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GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
w POLSCE POD PATRON. ŚW. JÓZEFA I ŚW. TERESY 0D DZ. JEZUS. 


POŚREDNICZKA ŁASK BOŻYCH. 


Wzrok Jej zwrócony miłośnie ku nam, 
z dłoni spływają strugi łask na dusze nasze... 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc maj. 
Miesiac poświęcony czci Najśw. Marji Pann 
Modlitwa za naszą Ojczyznę. 
I. Wtorek: św. Filipa i Jakóba. App. 17. Czwartek: św. Paschalisa, W. 


8740, 45. 18. Piątek: św. Wenancjusza, Męcz. 
2 Środa: $v. Atanazego, B. DK. (Naboż. 19. Sobota: (Wiyilja, post kościelny). św. 
brackie do św. Józefa). t. Piotra Celestyna, Pap. $, *. 
4. Czwariek: Królowej Korony Polskiej. 20. Niedzielan: Zesłanie Ducha św. Pa- 
1. Piątek: Znalezienie Krzyża św. — św. trona Prowincji Polskiej Karmelit. 
Moniki, Ww. (Nab. do Boskiego Serca bosych. (w kościołach Karmelil. kəs. 
Jez.) S, 5. Dzień misyjny. Odp. zup. 4). (Naboż. 
5. Sobota: św. Aniola, Męcz. Zak. karm. brackie do Matki Boskiej Szkapl.) ans. 
św. Piusa V., Pap. +, $, *. gen., 1, 3,4, 5 $, 
6. Niedo.tela 5 po Wielkan. św. Jana 21. Poniedziałek Świąteczny. Przeniesie- 
w Oleju, Ap. $. nie św. ON. Jana od Krzyża. (w ke- 
7. Poniedzialek: (Dni krzyżowe) św. Do- $ciolach Karm. bos. Błogosławierńsi:r« 
mutylli, M. Papieskie). 
x. Wtorek: św. Stanisława, bisk. M., 22. Wtorek: św. Heleny, P. 
Patrona Polski. 23. Środa: (Suche dni) św. Dezyderjusza. 
4 Środa: św. Grzegorza z Nazian., B. Dh. 24. Czwartek: N. M. P. Wspomożyciciki 
10. Czwartek: Wniehowstąpienie Pañ- Wiernych. 
skle. abs. gen., T. 3, 4. 25. Piątek: (Suche dni) św. Marji Magda- 
11. Piątek: Bl. Alojzego Rabata, W. Z. K. leny de Pazzis, P. Zak.  Karmelit. 
12. Sobota: św. Pankracego, M. $, *. (Naboż. bruckie do Bosk. Dz. J.) + 2 
It Niedziela 6 po Wielkan. św. Ro- 26. Sobota: (Suche dni) $w. Filipa Nerju- 
berta Belarmina, B. DK. $. sza W. $, *. 
14. Poniedziałek: św. Bonifacego, M. 27. Niedziela 1 po Ziel. Św Trójcy 
15. Wtorck: św. Jana Chrzciciela de la Przenajśw abs. gen., t. $, 4. 
Salle, W. — św. Zofji. 28. Poniedzialek: św. Augustyna, B. W. 


w. Środa: św. Szymona Stock, W. Zak. 29. Wtorek: św. Teodozji. 
karmelit., który z rąk Matki Najśw. 30. Środa: św. Feliksa 1., Pap. M. 
otrzymał Szkaplerz św. — św. Jana 31. Czwartek: Boże Ciało. — N. M. P. 
Nepomucena, M. +. Pośredn. Łask. abs. gen.. +. 3, 4, 5. 


(Ra: na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 34). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rak, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. +. 3). 


Uwagi co do znaków: 

- Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwyklemi warunkami: 
spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 

1 = Odpust zup. dla czlonków Bractwa Szkaplerznego. 

- = Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 

= Odpust zup. dla czlonków Arcybractwa Św. Józefa. 

= Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.*. 

Odpust zup. dla czlonków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 

Odpust 10 lat i 10 kwadrag za nawiedzenie kościołów karmelit. hos. 

== ()dpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 
„Salve Regina” w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 
Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 
Red.: O. Józel. 


We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu" i wydawnictw Karmelitańskich, 
uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i ilr 
„Glosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 

Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 
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Prenumerala „Głosu Karmelu“ na rok 1934, dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 
warunkach materjalnych, a chcieliby pismo nadal prenumerować, wynosi w kraju 
3 zl. — prosimy jednak wplacać, wedlug możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. Zagranicą 
prenumerata roczna wynosi: w Ameryce 1 dolar, w Niemczech 2,50 mn., we Francji 
15 franków, w Czechosłowacji 20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 


DRUKARNIA POLSKA FR. ZEMANKA W KRAKOWIE, UL. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 3. 


md. o T yy A X. 


TREŚĆ: Pod wejrzenien Marji (Karmelila bosy). — Ostatnie Salve Regina (Kar'nelita 
bosy). — O życiu marjamskiem S. Marji od Trójcy Przenajśw., III. Zak. Karn. — 
Przez Niepokalaną do światła wiary (K. b.) — Maj — wiersz (Karm. bosy). — 
Czwarte i piąte objawienie N. M. P. w Lourdes (J.) — Cuda w Lourdes na tle 
epoki (Dr. Emiljan Ostachowski). — Tabernakulum — a dzieci (K. b.). — Promienie 
miłości (K. b.). — Kanonizacja św. Teresy Małgorzaty (list z Rzymu). — Godzina 
święta w Rzymie (Uczestnik). — Szkaplerz Najśw. M. P. z Góry Karmelu. — Wielka 
obietnica. — Gorący czciciei Matki Boskiej Szkaplerznej. — Wnętrze zburzonego ko- 
ścioła karmelickiego śś. Michała i Józefa w Krakowie (lerzy Langman) — Kronika 
karmelitańska. — Ze świata katolickiego. — Z „Deszczu róż“ św. Teresy. 


POD WEJRZENIEM MARJI. 


Gdy słońce zajdzie o wieczornej porze 

l srebrny opar wstanie ponad ziemię — 

Noc liljowa slapa po ugorze, 

Perlami sypiąc na zioła co drzemią... 
Ave Marta! 


Ave Mana... leci szept po ziemi 

Z głosami dzwonów, aż pod ciemny bór... 

Blogostawionas Ty między wszystkiemi! — 

Modlitwie ludzkiej wtórzy niebios chór... 
Ave Maria! 


Blogoslawionas, o Ty Pani święta — 

W tórzą cichutko łany młodych zbóż, 

W milo$ci swojej nigdy niepojeta, 

Piękniejsza ponad blaski rannych zórz... 
Ave Marta! 


Może nigdy nie wydaje się słodszą, piękniejszą Marja sercu 
czlowieczemu, jak w wiośnianym maju, Jej czci poświęconym. 
Wśród zieleni i kwiecia, wśród kadzideł i świateł, wśród śpie- 
wów i kazań na Jej cześć — jawi się przed nami w niezrów- 


nanej swej czystości lecz zarazem w morzu litości, dobroci 
1 miłosierdzia. 
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I czuje to dobrze serce, że jest Ona ideałem najwyższym 
ludzkości, że jest jakby cudnym kwiatem Boga samego, koroną 
wszelkiego piękna, jakie być może, kielichem łez i uśmiechów, 
które z ziemi nieba sięgły, żywe po wieki źródło rozradowania 
świata... 

Lecz nie staje przed nami w niedostępnej glorji majestatu, 
ale w wylaniu i tkliwości matki, przychodzącej otrzeć łzy 
i przytulić do serca. 

I kto wtedy nie przygarnie się do Marji, „kto nie zakocha 
się w Jej nadludzkiej piękności i powabie, ten nie ma chyba 
serca, albo wiary?* ?. 

I pod Jej wejrzeniem jasnem, pod: tchnieniem miłości Jej 
serca, budzą się serca ludzkie do życia łaski. 


Legenda. 


Jest legenda, w której lud polski w obrazie wysnutym swoją 
żywą wyobraźnią ukrył głębię przeświadczenia, jakie ma o do- 
broci i potędze pośrednictwa Marji. 

Gdy kończy się zima, a śniegi spłynęły już do morza, scho- 
dzi Najśw. Panienka na ziemię. Jak gwiazda lśniąca, jak lilja 
pełna kras, niby z barw zorzy, z blasków miesiąca, promienno- 
oka, promienno-lica, idzie, przez wilgotne pola i bory, niosąc 
Dzieciątko Jezus. 

Przed Nią jak roje motyli różowo-złotych, co skrzydeł- 
kami świecą, chyżo lecą aniołki, dzwoniąc srebrnemi dzwonecz- 
kami, jakby na „Ave Maria”. 

I na ten dźwięk budzi się ziemia ze snu zimowego do no- 
wego życia. I gdzie przejdzie Najśw. Panienka, gdzie spocznie 
wejrzenie Jej jasnych źrenic, tam poczyna się zielenić trawka, 
wyrastają pierwiosnki, stokrótki poczynają otwierać zdziwione 
oczy... I tak zaczyna się wiosna. 


Dawczyni życia. 
Gdy przejdziemy z legendy do prawdy, gdy ją zastosujemy 
do życia duszy, ujrzymy, jaka głębia w niej się mieści. 
Bóg jest dawcą życia nadprzyrodzonego, życia łaski, lecz 
rozwój tego życia, rozkwit duszy zależy od Marji. 
W Jej ręce Bóg złożył wszystkie skarby zbawienia. Pod 
Jej spojrzeniem, pod tchnieniem Jej miłości, pod wpływem Jej 


1 św. Alfons Liguori. 
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Pod wejrzeniem Marji rozkwita przyroda — 
pod wejrzeniem Jej budzi się nowe życie laski w duszach. 


= po pł a a JR E E Da, E Z Y 
IT ral DOUE Ç ©) ra ra W rad ra W ra) . Me ME ©) G Y fo F ro)” fe Y fo "r" 
A/S RL L/L Y | SJ A) AL AL AN AJ f =; EIA DESDE 


163 


modlitw, życie Boże zaczyna się budzić w duszach, snem śmierci 
grzechowej uśpionych. 

„Mógł Pan Bóg stworzyć świat z niczego, lecz, gdy tenże 
zgubił się w grzechu, spodobało się Bogu nie inaczej go wyra- 
tować, jak za pośrednictwem, współuczestniczeniem Marii" °. 

„Kto zatem pogrążony jest w nocy grzechowej, niech pod- 
niesie oczy ku księżycowi, niech się modli do Marji. Ponieważ 
utracił światło słoneczne, tracąc łaskę Bożą, niech się zwróci do 
księżyca, niech wzywa Marji. Oświeci go Ona, żeby poznał 
ciemność nocy w jaką zapadł i da mu siły, by mógł wyrwać 
się z niej”*. 

O tak pod wpływem Marji ożywiają się dusze obumarłe! 
I niema tak wielkiego grzesznika, któremuby Marja nie Wypro- 
siła nawrócenia, jeżeli o to Ją błaga. Bieg 19 stuleci jest tego 
świadkiem, a Kościół słusznie nazwał Najśw. Pannę: „Ucieczką 
grzeszników”. 

A w samych-że majowych dniach ileż to już nawróceń było! 
Ileż to przykładów wzruszających słyszymy z ambon, czytamy 
w książkach. o tym przemożnym wpływie, który Marja wy- 
wiera na grzeszników! 

Dawczynią więc życia jest Marja dla dusz, bo im wyprasza 
łaskę Bożą, która jest ich życiem. Przez Nią rozpoczęło się zba- 
wienie świata i przez Nią będzie dokończone. Ona jest tronem 
miłosierdzia i stolicą łaski. Kto więc do Niej się zwróci. „znaj- 
dzie życie i wyczerpnie zbawienie od Pana“. (Przyp. 8, 35). 


Pośredniczka łask. 


Wyprosiwszy łaskę duszy z matczyną troskliwością czuwa 
Marja nad jej zachowaniem i pomnażaniem. 

Są w życiu ziemskiem chwile od których cala wieczność 
zależy. To chwile pokus i doświadczeń. U jednych gwaltowniej- 
sze, u innych słabsze, ale każdy je odczuwa. I wtedy Marja 
śpieszy z przemożną pomocą. 

I jeśli się uciekniesz pod Jej dziewiczy płaszcz, „choćby 
uwzięło się całe piekło szatanów, choćby pienilo się i ryczało, 
niby gadów wstrętnych kłębowiska, choćby ziemia drżała od 
skowytu mocy piekielnych — nie lękaj się! 

Gdy słodkie spojrzenie Bogarodzicy przeniknie twą pierś — 
nie drżyj! — bo Ona tarczą i obroną ci jest. 


2 Św. Anzelm. — ? Św. Bernard. 
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Choćby wokół kłębiły się, z szumem i chichotem szata- 
nów -— płonące wiry dzikich żądz i nienasyconych namiętno- 
ści — pod Jej opiekę się uciekaj, a zostaniesz lilją białą! 

Gdy ciemności ogarną cię, gdy brudny koszmar nocy bez- 
nadziejności, spowije twą duszę, gdy zgasł ci promyk, co w nie- 
bieski strop przed Boga tron cię wiódł i naoślep idziesz — za- 
wolaj: „Marjo, prowadź”! Ona, ta „ucieczka grzesznych”, za- 
błyśnie promiennem Światłem, oświetli drogę do Syna Jej wio- 
dącą. ujmie za rękę, jak matka kochająca — i przed Świalłość 
Światłości zaprowadzi“ °. 


Szczęśliwa dusza. której Marja wyjednywa trwanie w łasce 
Bożej. Bo łaska nigdy nie spocznie. aż wywiedzie duszę na 
szczyty świętości, do doskonałego umiłowania Boga. Rozrostu 
zaś nabiera. potęguje się i pomnaża łaska przez Marje, Po- 
średniczkę wszystkich łask. 


„W ręce Marji złożył Bóg wszystkie skarby łask i darów 
swoich, aby je rozdawała komu chce, ile chce i jak chce“ — 
mówi św. Bonawentura. Prawdę tę wyznawał Kościół od po- 
czątku swego istnienia. a obecnie potwierdził uroczyście przez 
ustanowienie święta: „Najśw. Marji Panny, Pośredniczkż lask 
wszystkich”. 

Prawdę tę potwierdzają święci. Czyż w tym długim, pro- 
miennym orszaku błogosławionych znajdziemy, choćby jednego, 
któryby nie czcił szczególnie Marji, któregoby Jej ręka nie 
wzmacniała na drodze ku wyżom świętości? 

Być świętym. to znać i miłować nadewszystko Boga. 

A gdzież zaczerpnąć głębszą wiedzę o Jezusie, jeśli nie 
w szkole Marji, która była świadkiem całego Jego życia? Gdzież 
znaleźć płomienniejszą miłość, jeśli nie w sercu Matki, która 
wydała Serce Jezusa? 

Im głębsza zatem miłość do Marji, tem pewniejsze wytrwa- 
nie w łasce. tem bujniejszy jej rozrost, tem obfitsze jej owoce. 


Pod wejrzeniem Marii... 


Gdy proszono św. Bernadetę. by opowiedziała o Najśw. 
Dziewicy, która sie jej ukazała w Massabielskich skałach — 
dziewczę składało ręce na piersi, pochylało lekko głowę, a jej 
twarz przybierała tak niebiański wyraz, w oczach jaśniał tak 
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* Sw. Bazyli. 
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czarowny blask, że wszyscy odczuwali nieprzeparty urok czy- 
stości, odblask Niepokalanej, który padł na nią. 

A gdy opowiadała o piękności Marji, gdy przedstawiała Jej 
postać, a zwłaszcza, gdy powtarzała Jej słowa: „Jestem Niepo- 
kalane Poczecie“! — nikt nie mógł powstrzymać wzruszenia. 


I widziano wtedy grzeszników nawracających się, niedo- 
wiarków odzyskujących wiarę, szyderców. okazujących cześć św. 
pasterce. 

Podobnie rzecz ma się z każdą duszą, co często wpatruje 
się w Marję, co żyje pod Jej wejrzeniem. 

W umysł i serce padają promienie czystości i piękności Nie- 
pokalanej, podnosi się poziom myśli, lot pragnień i pożądań. 

Słodki wzrok niebiańskiej Matki uśmierza zmysłowość, 
niskie skłonności. że ciało staje się jakby lżejszem, czystszem. 

Życie całe formuje sie na modłę Marji. 

Cóż więc dziwnego, że jakiś nieprzeparty wpływ wywie- 
rają takie dusze na otoczenie. Tu nie potrzeba wielu słów, 
mądrych przekonywań; sama obecność takiej osoby przedziwne 
wywiera wrażenie. Może czasem spotka się śmiech, szyderstwo, 
ale nawet ci, co szydzą, muszą skłonić głowę przed cnotą. 


Gdy szlachetny, włoski akademik Jerzy Frassati, oddalał się 
z grona kolegów wskutek ich nieodpowiednich rozmów, ci po- 
czątkowo szydzili z niego. Później jednak, tak silny wywierał 
wpływ, że nikt w jego obecności nie ośmielił się powiedzieć coś 
niestosownego, a najszlachetniejsi uczniowie Akademji skupili 
się wokół jego osoby. 

Wpatrujmy się więc w postać Niepokalanej! 

Jak pod promieniami tego wiosennego słońca budzi się no- 
we życie, tak pod ciepłem wejrzeniem tej Matki Niebiańskiej, 
nowe życie w sercu rozdzwoni. I tu nie chodzi o to, jakie było 
przedtem to życie — z najgorszego może stać się najlepsze. 

Opowiada O. Duffo, misjonarz na Gejlonie zdarzenie, świad- 
czące, jak potężny jest wpływ Niepokalanej: 

Pochwycono osławionego herszta bandy zbójeckiej Sardiela. 
Był to człowiek olbrzymiej, wprost gigantycznej siły. lecz za- 
razem tak dziki, że do więzienia. gdzie go wtrącono, nikt nie 
mógł wejść. Misjonarz z narażeniem życia udał się do skazańca 
i zaczął mu mówić o dobroci, słodyczy, piękności Niepokalanej. 
Zbrodniarz powoli się uspokajał a wkońcu po jego dzikiej twa- 
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rzy zaczęły płynąć łzy... pierwsze może łzy w życiu. Nawrócił 
się i łagodnym był jak baranek. Umarł, całując medalik Niepo- 
kalanego Poczęcia Zaprawdę, nieprzeparty jest urok Twój, 
Najśw. Dziewico! 


Czystości Twojej promyk 
Ach! rzuć do mej duszy! — 
Bym szedł przez życie w Ciebie zapatrzony!... 


Karmelita bosy. 
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OSTATNIE SALVE REGINA. 


W bladym świcie wstawał dzień 17 lipca 1794 roku. 


Na wschodzie powoli zaczęła się rozpalać, czerwono-różowa 
zorza słońca, od jej blasków szara płachta nieba nasiąkała coraz 
więcej światłem. Z poza omotu mgieł ustępujących, wyraźniej 
zarysowywały się rzędy kamienic i czuby nielicznych drzew. 

Paryż był jeszcze uśpiony, ulice ciche i bezludne. Tylko 
przed więzieniem Conciergerie widniała gromada ludzi, powięk- 
szająca się z każdą chwilą. Wykrzykiwali głośno, a oczy ich raz 
po raz zwracały się w stronę ponurej bramy więzienia. Czekali 
na coś. W tem zgrzytnęły rygle, a oczom zebranych ukazał się 
dziwny widok. Z głuchym turkotem wyjechało z podwórza 
więzienia kilka wozów. Na każdym z nich, na prostych deskach 
siedziało po kilka zakonnic ze skrępowanemi rękoma. Wozy 
otaczał wokoło konwój żołnierzy. 


Były to Karmelitanki bose z Compiegne w liczbie 16, które 
dziś wyprowadzano na śmierć. Jedynym powodem, dla którego 
skazano je na śmierć, była ich cześć dla Boskiego Serca Jezusa, 
ich umiłowanie nad wszystko powołania zakonnego. Wolały 
ponieść katusze więzienia, śmierć samą, niż zrzucić suknię za- 
konną, porzucić tryb życia klasztorny, dobrowolnie raz przyjęty 
z natchnienia Bożego. Były więc teraz pełne pokoju. Twarze 
ich, choć wyniszczone cierpieniami długiego więzienia — pro- 
mieniały radością. 

Tłumy zebrane pod więzieniem, w których pełno było naj- 
różnorodniejszych szumowin, nawykle były odprowadzać ska- 
zańców na miejsce stracenia szyderstwami i urąganiem. Teraz 
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jednak nie podniósł się ani jeden głos wołającego, głęboka ci- 


sza zaległa. 


Złote promienie rannego słońca zalewały 


Pochód ruszył. 


Karmelitanek w Paryżu. 
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blaskami droge 1 w 
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świe 


Wzrok bohaterskich dziewic skierował się w niebo. Ostatnia 


Jakąż pieśń wyśpiewają Panu za dar 


wielki życia, a ziemi za cierpienia i krzyże? 


to ich droga na ziemi. 


Przed krystaliczną tonią ich dusz jawi się Najpiękniejsza ze 
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stworzeń, Kwiat ukochany Boga samego, ideał czystości i mi- 
łości — lecz zarazem ta, której serce cierpieniem napełnione 
było, jak nikogo z ludzi — Marjal 

Wyśpiewają więc pieśń o Tej, która była Królową ich za- 
konu, pieśń, która była treścią ich życia, pieśń w której brzmią 
najgłębsze uczucia ludzkich bólów, umiłowań i nadziei... 

Wśród głuchego turkotania wozów, odgłosów stąpań ludz- 
kich, 16 słodkich głosów zakonnic-męczenniczek zaintonowało 
uroczyście: Salve Regina — Witaj Królowo.... 

I brzmiała pieśń słodka w rozlewnych dźwiękach i płynęła 
w jasne lazury, do stóp nieba Królowej. 

A zakonnice w białych, długich płaszczach, z oczyma utkwio- 
nemi wzwyż, pełne majestatu i godności — wydały się otacza- 
jącym uosobieniem piękna cierpiącego, prześladowanego Ko- 
Ścioła. 

I wzruszenie dziwne ogarnęło tłumy towarzyszące męczen- 
niczkom. I wielu, co wiarę straciło wśród zawieruchy rewolu- 
cyjnej, odzyskało ją teraz i po wielu twarzach naznaczonych 
piętnem zbrodni popłynęły łzy... 

Nieznane ręce obrzuciły wozy kwiatami... I padały płatki 
kwiatów na skrępowane ręce, bronzowe habity i białe płaszcze 
Karmelitanek, a pieśń wciąż płynęła. 

Matko miłosierdzia, życia słodyczy, nadziejo nasza — witajl... 
Do Ciebie tęsknimy, płacząc na tej ziemi łez... Ty więc o Po- 
średniczko, Twe miłosierne oczy ku nam zwróć... 

W duszach zakonnic odżywa obraz św. profesji, kiedyto 
Boskiemu Oblubieńcowi w uroczystych ślubowaniach wszystko 
składały: serce i ciało i miłość wieczystą. Do Niego więc teraz, 
Najdroższego, ze wszystkich Umiłowanego ponosi ich dusze 
ogromne pragnienie, by ujrzeć Go i złączyć się na wieki z Nim. 

Jezusa, błogosławiony owoc żywota Twego nam okaż! — 
wołają do Marji. 

A osfatniem spojrzeniem objąwszy minione życie, widzą 
w blaskach wieczności, że Jej, Matce Zbawiciela wszystko za- 
wdzięczają: że pod Jej wejrzeniem wyrosły i rozkwitły jak 
kwiaty, że Ona je wybrała na oblubienice dla swego Syna, 
a teraz daje łaskę nad łaski — męczeństwo! Serca ich więc we- 
zbrały ogromem miłości dla tej Matki Ukochanej, okrzyk 
wdzięczności wydziera się z serca: O łaskawa, o litościwa, 
o słodka Panno Marjo! 
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W tej chwili wozy zatrzymały się na miejscu kaźni. Jedna 
po drugiej, z pogodą i odwagą i śpiewem na ustach poszły pod 
gilotynę. 

A dusze ich, ozdobione podwójną koroną dziewictwa i mę- 
czeństwa, zaprowadziła Marja na wieczne gody Bożego Baranka. 

Kościół zaś wojujący ozdobił te bohaterskie dziewice aure- 
olą błogosławionych 27 maja 1906 roku. Karmelita bosy. 


SZ) 


O ŻYCIU MARJAŃSKIEM 
S. MARJI OD TRÓJCY PRZENAJŚW., III. ZAK. KARMELIT. 


Jest to rzeczą szczególnie drogą, a przytem wielkiej do- 
niosłości dla dzieci Karmelu, pogłębiać życie marjańskie, obja- 
wiające się w duszach wybranych, powołanych do zjednoczenia 
kontemplacyjnego. i dalego posuniętych „w głębokościach Mą- 
drości i wiedzy Bożej“. 

Czyto w sposób dostrzegalny, czy też drogą tajemniczą, 
ukrytą przed okiem ludzkiem, nikt inny, jak Boża Pośredniczka 
wszystkich łask, prowadzi swoich wybranych, lub dobitniej się 
wyraziwszy, swe dzieci, do życia łaski i chwały. Dla tych dusz 
dzień śmierci, w języku kościoła, zowie się „dniem urodzin“ — 
dies natalis. 

W niniejszej rozprawie postaramy się dotrzeć do wnętrza 
tego królestwa dusz, by odkryć u niedawno zmarłej Siostry 3-go 
Zakonu naszego, S. Marji od Trójcy Przenajświętszej * miejsce, 
jakie w jej życiu zajmowała Najświętsza Panna. 

W pierwszych etapach jej wstępowania na szczyty Kar- 
melu, Marja od Trójcy Przenajświętszej zdawała się szukać 
Boga samego, dążąc wprost ku Niemu. „Przez współdziałanie 
z łaską — tak mówi — pragnęłabym każdej chwili wzrastać 
w miłości, w miarę daru, przez Boga mi udzielonego. Nie chcia- 
łabym nic stracić z tego, co mi daje, aby się stać uosobieniem 
dziękczynienia — żywym aktem miłości mego Boga“. 

Zastanawiając się głębiej nad jej linją działania, dochodzi- 
my do wniosku, że dusza ta musiała zrozumieć w pełności rolę 
(| 18, Marja od Trójcy Przenajświętszej, na Świecie Marja Antonina 
Genser, Tercjarka Karmelitańska we Francji, znana powszechnie pod 
nazwą „Consummata*, zmarła w 29 roku swego życia, r. 1918. W listach 


jej — zwłaszcza pisanych do M. Przeoryszy Karmelu z N., przebija głę- 
bokie nabożeństwo ku Matce Bożej. 
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Najświętszej Panny w dziele uświęcenia. „Matka Najświętsza! 
o jakże Ona jest prostą, tak prostą, że łatwiej jest wpatrywać 
się w Nią. niż mówić o Niej — naśladować Ją, niż określić, 
w jaki sposób się to: czyni. Zdaje się, że całe Jej życie polega 
zgoła na tem „przebywaniu” z Bogiem, na tem „in unum" z Nim. 
A moja drożyna, czyż nie zbliża się ona do życia Marji — to 
jest: być pogrążoną w głębokościach Tajemnicy, w której Ona 
żyla. ukryta w Bogu?.. Matka Najświętsza pomaga mi niewy- 
mownie! Ona mi się przedstawia, jako ten Ideal doskonały 
ukrycia z Chrystusem w Bogu i pociąga mię za sobą w swe 
ślady... Niezrównane to życie Najświętszej Panny!... przez współ- 
działanie z łaską wzrastała nieustannie w świętości i zasłudze. 


W imieniu zakonnem, które jej w udziale przypadło, od- 
krywała Siostra nasza wytknięty program swego życia. „Być 
Marją od Trójcy Przenajśw. oto streszczenie mego powołania. 
Pan mię „przeistoczył, w Marję — nie wiem, jak się to Stało, 
ale jedynie to słowo „przeistoczył“ odpowiada temu, co się 
stało... Uczułam się uczestniczącą w roli Marji, Królowej Mę. 
czenników... Cel mój zawsze przede mną: być Marją od Trójcy 
Przenajświętszej". 

...» O jakże kocham to życie, ukryte w Nim i szczęśliwa je- 
stem odnajdywać w Najświętszej Pannie, Królowej Dziewic, 
najdoskonalszy, a przytem najłatwiejszy do naśladowania wzór 
tego życia. Ona jest prawdziwą, jedyną Marją od Trójcy Prze- 
najświętszej'. 

Sądzimy, że Antonina Genser nie znała RO Bł. Lu- 
dwika de Montfort o nabożeństwie ku Matce Bożej, jako „ta- 
jemnicy uświęcenia* — lecz ducha jego nauki literalnie wpro 
wadziła w czyn i w życie. To, co błogosławiony nazywa „Ta- 
jemnicą uświęcenia* siostra nasza nazwała „niesłychaną, niepo- 
jętą pomocą*. 

„Ponieważ z niejednego tytułu siostrami jesteśmy", pisze 
do swej kuzynki, Karmelitanki, „wolno mk. nieprawdaż, zwie- 
rzyć ci się z jednej rzeczy, która była dla mnie niesłychaną 
pomocą. Jeśli się czujesz za słaba i za malerka, aby się obyć 
bez mistrzyni, obierz sobie za mistrzynię Matkę Najświętszą, 
albo raczej poproś Ją, by zechciała nią być dla ciebie, każdej 
chwili życia. Gdybyś wiedziała, jaką to jest rozkoszą żyć pod 
Jej wejrzeniem, nic nie czynić, bez Jej pozwolenia, bez Jej po- 
mocy. Ona zawsze przy nas jes. — nasza Matka ukochana — 
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Marja, ukryta w Chrystusie! My z Nią żyjemy i powierzając 
Jej wszystko. pewne być inozemy, że nasze sprawy w dobrym 
są ręku. Ona wszystkiem kieruje ku chwale Bożej, a uczynki 
nasze, tak nędzne, stają się niepokalanemi w Jej rękach... Ja- 
kież w tem zabezpieczenie, a jaką z naszej strony suponuje po- 
korę, ufność, ducha wiary etc. (luty 1917). 

Pisząc do swego brata r. 1916, radzi mu, aby i on puścił 
się drożyną dziecięctwa duchownego, zdając się całkowicie na 
Marję. Jest to odblask jej własnej drogi. „Powierzmy wszystko 
Matce Najświętszej i ukochajmy Ją gorąco... Polecam Cie na 
zawsze opiece tej ukochanej naszej Matki Niebieskiej. Oddaj się 
Jej i Ty całkowicie i uciekaj się do Niej we wszystkiem. Niech 
Ona Tobie będzie zawsze. nieustającą Pomocą. O, gdybyś znał 
Jej potęgę, a także i miłość, jaką darzy to maleńkie dziecię, zda- 
jące się na Nią! Bądźmy temi maleńkiemi dziećmi. tak prostenii 
w stosunku do naszej Matki i kochajmy Ją niewymownie... bez- 
granicznie*! (28 luty 1916). 

„Polecam Cię bardzo Najświętszej Pannie, aby Cię strzegła 
nieustannie, okryła swym płaszczem dziewiczym i ozdobiła T'wa 
duszę, aby miłą się stała Boskiemu Jej Synowi. Oddaję Cię Jej 
osobliwie, abyś był Jej maleńkiem dzieckiem przez Nią strzeżo- 
nem, lecz dzieckiem pokornem... znającem swą biedę, swą sła- 
bość i nędzę, nie liczącem na swe własne siły, lecz na Boga 
mocnego, nie cofającego się przed ofiarą, by podobać się Panu. 
O jakże nieskończenie szczęśliwem jest to maleńkie dziecię w ob- 
jęciach Ojca Niebieskiego, któremu wszystko oddało — pod 
opiekę ukochanej swej Matki, co przez zetknięcie się z tem „ma- 
leństwem” szczerze Ją kochającem i pragnącem wszystko zło- 
żyć w Jej ręce, oczyszcza, czyni nieskalaną jego duszę“. (Ma- 
rzec 1916 r.). 

Począwszy od roku 1915 nie spotykamy ani jednego listu 
»Consummaty”, pisanego do brata, w  którymby nie było 
wzmianki o Matce Bożej. — Wogóle — wszytskie swe listy roz- 


poczyna od litera M uwieńczonej krzyżykiem. Nawet w jej no- 
tatkach góruje na każdej niemal stronce monogram Najświętszej 
Panny, a na ostatniej kartce jej zapisków czytamy to zdanie: 
„Wszystko oddane jest Marjı“! 
Z notatek Marji od Trójcy Przenajśw. 
Siostry 3-go Zakonu. 
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PRZEZ NIEPOKALANĄ DO ŚWIATŁA WIARY. 
k 


W porcie Bristolskim kołysał się na kotwicy potężny statek. 


Ruchoma warstwa wód szaro-zielona tu i ówdzie podnosiła 
się w spiętrzeniu fal, rozjaśniała białem runem piany. 


Na pokładzie parowca gwar był i wesołość. Dźwięczały in- 
strumenty naprędce złożonej marynarskiej orkiestry, podnosiły 
się piosnki, rozlegały się gamy wesołego śmiechu. To marynarze 
urządzali pożegnanie swemu koledze Iltidowi Nicholl. Wy- 
jeżdżał on na roczny urlop do swej rodziny, która tymczasowo 
bawiła w Rzymie. Młody, 20-letni Nicholl, giętki, o żelazistych 
mięśniach, wesoły, beztroski, o złotem sercu — był typem ma- 
rynarza. Kochali go wszyscy koledzy, to też każdy chciał mu 
teraz powiedzieć coś na pożegnanie. A on odpowiadał wszyst- 
kim z żywością, ściskał ich silne dłonie, obiecywał rychły po- 
wrót. 

Gdy już miał siadać do łodzi, zbliżył się doń sędziwy ka- 
pitan okrętu, a ściskając go na pożegnanie, rzekł: „Strzeż się, 
żeby cię stary Papież rzymski nie chwycił“. Niema obawy, że- 
bym został papistą, odparł, śmiejąc się Iltid. Zegnany brawu- 
rowym śpiewem marynarzy: Rory O Mory — spuścił się z jed- 
nym towarzyszem do łodzi, by podpłynąć do brzegu. Płynęli 
powoli, jakby chcąc przedłużyć drogę po lekko falujących wo- 
dach. Zdala dolatywał szum, ten potężny oddech, ta wieczysta 
pieśń oceanu... Dwaj marynarze jechali w milczeniu. Wokół 
rozsuwała się szarość wieczora. W tem, na brzegu zapłonęło 
potężne światło latarni. 


„Życie moje było jak ta łódź na ciemnym oceanie — rzekł 
cicho towarzysz Nicholl'a, który jeden był katolikiem z całej 
załogi okrętu — dopóki mi nie zabłysło, jak ta latarnia, światło 


prawdziwej wiary“. „Mnie wystarcza religia anglikańska", odparł 
Nicholl. nie przeczuwając, jak wkrótce zmieni swe przekonanie. 


II. 

Przybywszy do Rzymu, Nicholl czuł się szczęśliwym w gro- 
nie ukochanej rodziny. Z ciekawością i zainteresowaniem za- 
czął oglądać zabytki Wiecznego Miasta. W miarę jednak, jak 
zaczął zwiedzać świątynie katolickie, majestatyczne bazyliki, za- 
czął go ogarniać dziwny nastrój. Pytanie przedtem nieznane, 
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wyłoniło się gdzieć na dnie duszy: „Gdzie jest prawda?“ Równo- 
cześnie poczęły się budzić wątpliwości: czemu Kościół angielski 
nie żyje w łączności z Rzymem? — wszak prawda może być 
tylko jedna! 

W takiej rozterce, pewnego wiosennego dnia 1852 roku, 
wszedł młody marynarz do świątyni 'Trinita dei Monti. Zatrzy- 
mał się przed jednym z ołtarzy, a wzrok jego padł na obraz 
Niepokalanej. Postać cudna Najśw. Dziewicy w bieli, a zwłaszcza 
słodycz Jej oblicza porwały jego serce. Stał chwilę nieruchomo, 
a wreszcie usunął się na kolana, prosząc Marję o światło. 
I z obrazu spłynęła nań łaska wewnętrzna, świadomość, że Ko- 
ściół katolicki jest jedynie prawdziwym. 

Od tej chwili szlachetny młodzieniec nie wahał się dłużej. 


Ujrzawszy światło — poszedł za niem. 
Musiał wprawdzie stoczyć straszną walkę ze sobą. bo karjera 
jego tak świetnie się zapowiadająca w marynarce — była na 


zawsze przecięta. Musiał zadać bolesny cios ukochanej rodzinie. 
Tem samem bowiem, że on zostawał katolikiem, ojciec jego 
tracił krzeslo w parlamencie angielskim, na którym przez dlu- 
gie lata zasiadał. Nie ugiął się jednak. Zrozumiał, że skarby 
duszy są o wiele cenniejsze od skarbów ziemskich, że miłości 
Bożej musi ustąpić miłość rodziny. Zrozumiał słowa Zbawiciela: 
„Królestwo niebieskie gwałt cierpi, a gwałtownicy porywają je”. 
+  Pouczony o prawdach katolickich przez Dr. Grant'a, w kilka 
miesięcy od owego, pamiętnego dnia pod obrazem Niepokala- 
nej — złożył wyznanie katolickiej wiary. 

A Marja nagrodziła mu tę jego wielkoduszność. Do światła 
prawdziwej wiary pociągnęła całą jego rodzinę, a jemu była 
Przewodniczką i ideałem w dalszem życiu. 

K. B. 


Ogrom miłosierdzia Marji, zapełnia cały ogrom 
świata. Św. Bernard. 


Modlić się bez uciekania się do pośrednictwa Mar- 


ji — jest to chcieć latać bez skrzydeł. 
Św. Antonin. 
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Pod stopy Twoje, o Matuchno Boza, 

Kwiaty pachnące kornie główki kłonią, 

Cicho się ścielą młode łany zboża — 
Modląc się wonią... 


Wieczór wiosenny, zdobny w opar biały 

Rosą operla trawy szmaragdowe. 

W krzaku kaliny śpiewa słowik mały — 
Wielbiąc Królowę. 


Leśnych dzwoneczków maleńkie kielichy 

Na „Anioł Pański" w .dzwonki swoje biją, 

Po srebrnej rosie głos ich biegnie cichy — 
Witaj Marjo! 


Z kielichów lilij jako z kadzielnicy 

Woń modlitewna wznosi się od rana 

I płynie słodko do Matki Dziewicy... 
Niepokalana! 


W śnieżystą szatę jabłonie się stroją 
Po ziemi ścieląc drobne, białe płatki, 
Ptaszki rozgłośnie nucą piosnkę swoją — 


Dla Bożej Matki... 
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Poważne świerki i dąb stary w lesie 

W kornym pokłonie gałązki swe zgina 

Z poszumem wiatru daleko się niesie — 
Salve Regina!... 


l serca ludzkie do Ciebie się garną... 

Pod tchnieniem łaski daj im żyć na nowo, 

Pokój i miłość zlej do nich ołiarną — 
Niebios Królowo! 


Karm. b. 
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CZWARTE I PIĄTE OBJAWIENIE 
N. M. P. W LOURDES. 
(Dnia 19 i 40 lutego 1858 r.). 


Bernadeta Soubirous, jak to już wiemy, przyrzekła pięknej 
„Pani“ w czasie trzeciego z rzędu widzenia, odwiedzać przez 
piętnaście dni codziennie grotę. Rodzice jej wszelako stanęli 
znowu tej obietnicy na przeszkodzie. Lękali się opinji publicz- 
nej, również i samego „Zjawiska“. Kto jest ta „Pani“ tajemnicza? 
Skąd przychodzi, czy z nieba, czy też z czeluści piekielnej?... 
Wszak doniedawna opowiadano sobie, jak niegdyś grota Massa- 
bielska była miejscem harców złego ducha i z trwogą zbliżano 
się do skał, spiętrzonych nad Gawą. 

W tem wielkiem strapieniu i wahaniu, postanowili oboje 
zwrócić się z prośbą o radę do ciotki, a zarazem chrzestnej 
matki Bernadety, mającej u nich w takich sprawach zawsze 
głos decydujący. Za jej to radą nietylko zaniechali dalszego oporu 
i zakazu, ale owszem zgodzili się towarzyszyć swemu dziecku 
do groty, by tem lepiej przypatrzeć się i osądzić wszystko na- 
ocznie. 

I rzeczywiście nazajutrz, w piątek, 19 lutego 1858 r., Ber- 
nadeta wraz z matką i ciotką udają się wspólnie do massabiel- 
skich skał. Przed grotą zastają już około stu osób zgromadzo- 
nych. Bernadeta uklęka zaraz na zwykłem swojem miejscu 
i bierze do rąk różaniec, poprzedzając go znakiem Krzyża św., 
który porusza do głębi obecnych. 
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Zachwycenie się rozpoczyna. Piękna „Pani* ukazuje się 
w otworze skalnym. Oblicze Bernadety płonie znowu blaskiem 
nadziemskim, oczy jej zazwyczaj łagodne, teraz rozwarte sze- 
roko, świecą niby dwie gwiazdy na firmamencie. Postać nieco 
naprzód pochylona, zdaje się odrywać od ziemi, na której kle- 
czy. Z podziwem ogromnym spogladaja na nią wszyscy. Matkę 
natomiast ogarnia trwoga i z ust jej dobywa się okrzyk: „O Boże, 
nie odbieraj mi jeszcze mojego dziecka“. —„O jakże ona pięk- 
na“ — odzywa się głos inny. 

Po blisko półgodzinnej ekstazie Bernadeta przychodzi do 
siebie, przeciera oczy, jest cała niewypowiedzianem przepełniona 
szczęściem. Z uśmiechem zbliża się do matki i ciotki. Z jaką 
czułością a zarazem i szacunkiem tula ją obie do serca! 


W powrotnej drodze do domu opowiedziała im o dziwnem 
zdarzeniu, jakie zaszło w ciągu ostatniego widzenia, czego jed- 
nad z obecnych świadków nikt nie zauważył. Oto jakieś stra- 
szliwe głosy zdawały się wydobywać z podziemi, z nad brze- 
gów Gawy. To się żałośnie skarżyły, to mieszały i spierały między 
sobą, jakby krzyki kłócącego się tłumu. Jeden głos, pełen wście- 
kłości, wyróżniał się i dawał słyszeć ponad inne. Były to słowa: 
„Uciekaj... uciekaj“! Na tę groźbę piękna „Pani“ podniosła głowę 
i zmarszczyła brwi, spoglądając w stronę Gawy. Tejże chwili 
przerazliwe krzyki ustały i rozpłynęły się w różnych kierun- 
kach. 

Widzenie to ostatnie rozniosło się szybko i szeroko po mieście 
1 okolicy, wzbudzając wielkie zaciekawienie u wszystkich. Wie- 
dziano już o tem, że Bernadeta przyrzekła uczęszczać do groty 
przez piętnaście dni. Stąd też nie dziw, że kiedy następnego 
dnia, w sobotę, 20 lutego, przybyła na miejsce cudownych ob- 
jawień, znalazła już tam blisko pół tysiąca ludzi. 

Za jej przybyciem cisza zaległa w tłumie. Bernadeta spo- 
kojna jak zwykle, padła na kolana i zaczęła odmawiać paciorki. 
Niezadługo znowu ogarnęło ją zachwycenie tego samego ro- 
dzaju, co i poprzednie. Wargi jej poruszały się, jakby z kimś 
rozmawiała, to znów nadsłuchiwała. Każdy z obecnych mógł 
zauważyć, że między nia a „zjawiskiem”* toczy się jakaś roz- 
mowa. Każdy widział na jej obliczu odblask nadnaturalnej mocy 
L światłości. Nikt wkoło niej, ani na chwilę nie wątpił o cu- 
downem objawieniu, jak nie wątpi się o istnieniu słońca, oświe- 
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cającego promieniami przedmioty, na które się przy jego świetle: 
spogląda. 

W dotychczasowych pięciu widzeniach, wszystkie niemal 
ich szczegóły, jak i treść odnosiły się tylko do samej Bernadetki. 
Było to jakby nadprzyrodzone jej urabianie i przygotowanie, 
które kolejno objawiająca się jej „Pani“ przeprowadzała. I tak 
najpierw się jej ukazała, w drugiem i trzeciem zjawieniu, wy- 
tworzyła pewną zażyłość i zaufanie w jej sercu ku Sobie, 
w czwartem okazała swoją potęgę nad mocami ducha ciemności 
i wreszcie w piątem objawieniu nauczyła swe ukochane dziecię, 
modlić się za siebie samą. — „Była tak dobrą — opowiadała 
po tem widzeniu Bernadeta — że nauczyła mnie słowo po sło- 
wie modlitwy, przeznaczonej specjalnie tylko dla mnie i za 
mną“. Jaka to była modlitwa, nie wiemy. Bernadetka nie miała 
upoważnienia do wyjawiania jej drugim. Ale jasna z tego 
nauka dla wszystkich, że należy się modlić i w swoich osobi- 
'stych sprawach, by wyjednać łaski Boże dla każdego potrzebne. 

Nie dla samej jednak Bernadety były przeznaczone obja- 
wienia Najśw. Marji Panny w Lourdes. Miały one cele daleko 
szersze i donioślejsze, których narzędziem stała się ta święta 
pastereczka z pod gór Pirenejskich. Do tego posłannictwa 
stopniowo ją piękna „Pani“ przysposabiała, aby móc spełnić 
wielkie dzieła Miłosierdzia Bożego na ziemi. 


SZ 


CUDA W LOURDES NA TLE EPOKI. 


(Dokończenie). 


J. 


Bernadeta po spełnieniu swej misji usuwa się w zacisze 
klasztoru, ale zato w Lourdes dzieją się dalej dziwne zdarze- 
nia, nie dające się wytłumaczyć siłami przyrody i przyporządko- 
wać do ówczesnych pojęć o rzeczach. Zjawiska, które się tam 
dziać zaczęły, nazywamy cudami. 

Cóż to jest cud? Św. Tomasz z Akwinu określa cud, jako 
„zdarzenie rzeczywiste i jawne, pod zmysły podpadające, którego 
powsłanie i istnienie przewyższa wszelki zwyczajny porządek 
przyrody i wszelką siłę tejże przyrody". Aby to pojęcie lepiej 
zrozumieć, trzeba pamiętać, że chociaż nie zawsze dobrze zna- 
my granice sił przyrody i nie wiemy zawsze, ile zdziałać one 
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mogą, to jednak wiemy, czego zdziałać nie mogą. Wiemy na- 
przykład z pewnością, że żaden człowiek siłą swą nie zdoła 
przenieść góry, nie potrafi rozdzielić wód morskich tak, żeby 
woda jak mur stanęła po jednej i po drugiej stronie. Wiemy 
także. że kość złamana lub próchniejąca, w zwykłych warun- 
kach, nigdy w jednym momencie, ani się nie zrasta, ani też 
nie goi. Wiemy, że żaden człowiek dotknięty chorobą raka ni- 
gdy momentalnie nie staje się w zwykłych warunkach zdrowym, 
itp. Gdyby więc zdarzył się jakiś wypadek, przekraczający gra- 
nice znanych nam sil przyrody, albo tem bardziej siłom i pra- 
wom tej przyrody wprost przeciwny, stanęlibyśmy przed tem, 
co nazywamy cudem. I właśnie takie cudowne zjawiska zaczęły 
dziać się w Lourdes prawie od pierwszych dni objawień i dzie- 
ją się po dzień dzisiejszy. 

Pierwszym takim zjawiskiem było nagłe uleczenie w dniu 
25 lutego 1858 roku ubogiego robotnika Ludwika Bouriette'a. 
Przed 20 laty wybuch w kamieniołomie spowodował zupełną 
utratę wzroku jego prawego oka. Kiedy dowiedział się o źródle, 
które nagle wytrysnęło pod rękami Bernadetty, posłał swą 
córkę po wodę; otrzymawszy ją, westchnął z ufnością do Naj- 
świętszej Matki, przemył wodą chore oko i w jednym momen- 
cie został uzdrowiony. Prócz Bouriette'a wielu innych doznało 
na sobie w tym mniej więcej czasie cudownych skutków źró- 
dlanej wody z przed groty massabielskiej. 

Wieść o tych zdarzeniach rozeszła się błyskawicznie po ca- 
łym świecie. Do Lourdes zaczęły ściągać zewsząd coraz licz- 
niejsze pielgrzymki i przywozić swoich chorych, opuszczonych 
przez najsławniejszych lekarzy. Wielu z nich doznawało natych- 
miastowego uzdrowienia po kąpieli w wodzie z cudownego 
źródła. Do dziś, przez 75 lat, przewinęły się przez Lourdes 
miljony osób. 

Obecnie kwestja cudownych uzdrowień i technika naukowa 
ich kontroli przedstawia się inaczej, aniżeli w początkach. Dzi- 
siaj stwierdzaniem uzdrowień zajmuje się tak zwane „Biuro 
stwierdzeń“, prowadzone przez lekarzy. W biurze tem pracuje 
rocznie kilkuset lekarzy wszelkich narodowości i specjalistów 
różnych chorób. Gelem ich pracy jest zbadanie na miejscu wy- 
padków cudownych uzdrowień. Co pewien czas biuro wydaje 
książkę, obejmującą ostatnie zbadane uzdrowienia, których 
stwierdzenie wymaga roku próby, nawet jeżeli wyglądają na 
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całkowite i natychmiastowe. Książka taka zawiera szereg pro- 
tokołów lekarskich. - Wśród wypadków opisywanych roi się od 
cudownych uzdrowień takich chorób. jak rak i owrzodzenia 
żołądka. gruźlica płuc i kiszek. choroby przewodu pokarmowego 
i jelit. raki jamy nosowej i jamy ustnej, choroby nerek. zła- 
mania kości, choroby układu nerwowego itd., itd. Wogóle nie- 
ma prawie organu, w ciele człowieka, któryby nie był tam 
w ciągu 75-lecia wyleczony cudownie. Stadjum bowiem choro- 
bowe, jest zazwyczaj takie, że medycyna urzędowa opuszcza 
chorego, uważając stan za beznadziejny. 


Jakie są cele tych protokołów? Różne są powody dla któ- 
rych się je prowadzi. Pierwszy, to stwierdzenie, że uzdrowienie 
omawiane wykracza istotnie poza najdalsze możliwości auto- 
sugestji, a po drugie, badanie dostępnych warunków, w jakich 
uzdrowienia się przejawiają. Nauka bowiem protokołuje, klasy- 
fikuje i czeka. Jeśli ta nieznana pierwsza przyczyna, wywołu- 
jąca uzdrowienie, którą wierzący nazywa łaską Bożą, a niewie- 
rzący nieznanem X, nie objawi się w swojej istocie tylko w dzia- 
łaniu zewnętrznem, to tem samem już odsłania stopnie prowa- 
dzące do jej poznania. I chociaż wiara może i powinna być 
badana środkami rozumowemi, to jednak rozum nie powinien 
obalać wiary tam, gdzie sam nie może dać lepszego oparcia. 
Najgorzej jednak jest, jeżeli ktoś z uporem chce przeczyć fak- 
tom. Temu właśnie mają także przeciwdziałać protokoły „Biura 
sprawdzeń“. Analiza chemiczna wody ze zródła w Lourdes 
wykazała, że nie posiada ona żadnych odmiennych składników 
od zwyczajnej wody źródlanej, nie posiada także żadnych wła- 
sności radjoaktywnych lub innych tem podobnych. Zresztą wody 
mineralne przeciętnie posiadają skuteczność leczniczą tylko na 
określoną grupę chorób, podczas gdy woda ze źródła w Lourdes 
uzdrawia najrozmaitsze choroby, jak raka, gruźlicę, złamania 
kości i t. d. 

Jest rzeczą paradoksalną, niemniej jednak prawdziwą, że 
ogromny rozgłos Lourdes sprawił nie kto inny, tylko człowiek, 
który był w Europie naonczas, w swoim artyźmie, najczystszym 
wyrazem pozytywizmu. Człowiek, który był nietylko czołowym 
reprezentantem swojej epoki, przez temat swoich powieści i ich 
oś ideowa, będącą wytyczną kierunków XIX wieku, ale który 
był także epikiem swojej epoki. Człowiekiem tym Emil Zola. 
Twórczość Zoli zarówno przez swoją zawartość, pozzeta z du- 
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cha liberalizmu, jak i przez swoją technikę poczeta z ducha 
pozytywizmu, jest wyrazem tych nastrojów, które dominowały 
w wieku XIX. 

Zola nieprzejednany i nieprzekonany przeciwnik nadprzy- 
rodzoności. przybył do biura lekarskiego w Lourdes dla prze- 
prowadzenia badań. Stosownie do jego życzenia, udostępniono 
mu wszelkie materjały, jakiemi biuro rozporządzało. Przedsta- 
wiono mu ludzi chorych i uleczonych. Zola poznał się osobiście 
z szeregiem tych osób i ich przeżyciami i sam był poruszony 
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Lourdes — bazylika Najśw. Marji Panny. 


tem. co widział. Rezultatem tych wrażeń była jego książka 
p. t. „Lourdes“. Książka ta stała się echem w świecie tego, co 
się działo w Lourdes. Skłoniła ona niejednego sceptyka do wy- 
cieczki do Lourdes, do naocznego przekonania się, co i jak się 
tam dzieje i wbrew swoim zamierzeniom apostołowała bardzo 
często odmiennie. aniżeli to było zamiarem autora. Jakież bo- 
wiem było zdumienie ludzi obznajomionych z wypadkami cu- 
downych uzdrowień w Lourdes i z treścią książki Zoli! Oto 
Zola w książce swojej pouśmiercał osoby cudownie uzdrowione, 
które naonczas żyły i cieszyły się zdrowiem, innych znowu po- 
robił symulantami, blagierami i t. p. Oczywiście ludzie, którzy 
choćby odrobinę kochali prawdę, nie mogli pozostać obojętnymi. 
Powstało ogromne zamieszanie i oburzenie na autora, który 
w taki sposób postąpił z faktami. Lekarze zwołali kongres i spro- 
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wadzili na niego osoby, usmiercone przez Zole, skonfrontowali 
je z pisarzem i zażądali odwołania kłamliwych opisów. I cóż 
się stało? — Zola przyznał rację faktom, nie mógł im zaprze- 
czyć, lecz gronu ludzi nauki oświadczył, że jest tylko powieścio- 
pisarzem. a w powieści nie jest obowiązany trzymać się prawdy. 
Inna rzecz, czy zdanie to jest słuszne w tak delikatnej sprawie. 
Ale faktem jest, że książka pisana dla obalenia Lourdes, stala 
się czems przeciwnem, skupiła na sobie uwagę prawie całego 
Świata. 

Na tem stanowisku co Zola, stało wielu. bardzo wielu 
ludzi. Ludzie ci opierali się na podstawach moralnych pozyty- 
wizmu. który łącznie z teorją ewolucji wytworzył deterministy- 
czne ujmowanie zjawisk, nietylko w przyrodzie, ale i w dziedzi- 
nie moralnej. A więc twierdzili oni, że wszystko co się dzieje, 
wytwarza się z pewną wewnętrzną koniecznością, pod wpływera 
takich czynników, jak otoczenie, dziedziczenie i t. p. A więc 
jeśli się działy w Lourdes zjawiska. których nie można było do- 
stroić do ówczesnych pojęć, to trzeba było przypisać je nastro- 
jom, jakie wśród tłumów panowały. Psychiczne nastawienie tłu- 
mów przed grotą wywoływało te zjawiska. Gdyby nie było tlu- 
mów, nie byłoby i zjawisk i t. p. 

A dalej. — Liberalizm XIX wieku propagował zasadę wszel- 
kiej tolerancji, streszczającą się w formule: „Laissez faire, 
laissez aller", prowadziło to często u jednostek, mało moralnie 
wyrobionych do zakłamania jednostkowego i zbiorowego. Kłam- 
stwo więc miało swoje uzasadnienie, mogło mieć pole do popisu 
i nikt temu stanowczo nie oponował. 

Na przykładzie Zoli jeszcze raz sprawdziło się, że przekonać 
tego, kto nie chce być przekonanym. niema sposobu. I czyż nie 
najsłuszniej rozstrzygnęła ten problem Bernadetta, mała orędo- 
wniczka Lourdes. jelnem prostem zdaniem: „Pani kazała mi 
powtórzyć, co widziałam, ale nie dostałam nigdy polecenia. 
aby przekonać kogokolwiek bądź.” 

Z tego co powiedziałem. oczywistem staje się dla nas, kato- 
lików dlaczego Najświętsza Marja Panna objawiła się Berna- 
decie. Ze słów samych, które to dziewczę obwieściło ludziom, 
wynikało, że Najświętsza Marja Panna pragnęła zwrócić uwagę 
ówczesnego Świata na życie nadziemskie, nadprzyrodzone. Za- 
razem potwierdziła, że pewne fakta, ogłoszone przez Kościół są 
rzeczywistością. Zapomocą słów: „Jam jest Niepokalane Poczę- 
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cie" utożsamiła się z Bożym przywilejem, ogłoszonym jako 
dogmat przez Kościół. Aby świeżo wówczas ogłoszonej uchwale 
tem większą niejako nadać siłę, Marja za nazwę wzięła sobie 
sam dogmat, który Pius IX obwieścił wówczas całemu światu. 
Za narzędzie do swoich celów wybrała Marja małe. nierozwi- 
nięte jeszcze dziewczę, jakby na okazanie, że Bóg zawsze pod- 
wyższa maluczkich, a sprzeciwia się pysznym. I dzisiaj Kościół 
katolicki przez usta Namiestnika Chrystusa obwieszcza na ziemi, 
kanonizację Bernadetty. Spełniła się bowiem przepowiednia. 
udzielona jej w czasie objawienia dnia 18 lutego 1858 r., że bę- 
dzie szczęśliwą w przyszłem życiu. Ten sam nieomylny głos 
Kościoła, który przed 79 latv obwieszczał Niepokalane Poczęcie, 
dziś obwieszcza świętość tej, która tego dogmatu była głosi- 
cielką. Dr. Emiljan Ostachowski. 


SZ) 


TABERNAKULUM — A DZIECI. 
(W 50-letnią rocznicę I-ej Komunjż św. Teresy od Dz. Jezus). 


„Dopuście dziateczkom przyjść do mnie... albowiem tako- 
wych jest Królestwo Boże“. (Mar. X. 14). 

Kto czyta te słowa, a zna „Dzieje Duszy“ — z pewnością 
staje przed oczyma jego owo anielskie dziecię, św. Terenia. Bo 
całem gorącem «lziecinnego serduszka, całem pragnieniem młodo- 
cianej duszy rwała się ii-letnia dziewczynka do Jezusa w Eu- 
charystji. A z drugiej strony Jezus. ten „Miłośnik dziatek”, wy- 
ciągał do niej ramiona, pełne łask, by ją obsypać niemi, przytu- 
lić do Swego serca, przykuć swą miłością na wieki. 

«U. jak stodkiem dla duszy mojej było to pierwsze przy- 
jęcie Jezusa! Czułam, że jestem kochana i mówiłam nawzajem: 
Kocham Gię, oddaję Ci się na zawsze! Pan Jezus też niczego 
więcej ode mnie nie chciał... nie było nas już dwoje, Terenia 
zniknęła jak kropla wody w oceanie. Jezus sam pozostał, był 
Mistrzem i Królem! Czyż Terenia nie prosiła Go, by odjął jej 
wolność? Lekala się tej wolności, czuła się tak słaba, tak wątła, 
że na zawsze chciała połączyć się mocą Bożą”. (Dzieje Duszy, 
Roz. IV.) Jakże więc płomiennie kochała ta dziewczynka, jak 
głęboko rozumiała działanie Komunji świętej! 

8 maja, 50 lat mija od tych pięknych chwil I-ej Komunii 
św. Tereni. 
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Ileż to i naszych polskich dzieci, w tych wiośnianych mie- 
siącach przystępuje po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. Pra- 
gniemy, by i one przeżywały takie chwile, w pierwszem złącze- 
niu się z Jezusem, jak św. Terenia! Ale czy tak jest? Jezus 
zawsze oddaje się z miłością, jest pełen tkliwości i dobroci. Ale 
serduszka dzieci często tak słabo przygotowane, tak mało rozu- 
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I. Komunja św. Teresy od Dziec. Jezus. 


miejące tajemnice Eucharystji... Pomyślcie o tem matki, siostry, 
wychowawcy tych dzieci. Bo przecież od I-ej Komunji św. za- 
leży całe życie późniejsze. 

Dla św. Tereni chwila I. Komunji św. była rzeczywiście 
najpiękniejszą i decydującą o jej życiu. Ale jakże starannie, 
przez 3 miesiące przygotowywała ją starsza siostra do tej 
chwili, jak skupione były jej rekolekcje przed Komunia św., 
a ile drobnych ofiar, aktów miłości poprzedzilo tę chwilę! Ucz- 
my tego i nasze dzieci, a błogosławić nas będą przez całe życie. 

Dopuście dziatkom przyjść do mnie! Jezus tak bardzo kocha: 
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dzieci, a dziś coraz więcej spotyka się tych uprzywilejowanych 
maleństw, z któremi Jezus poufale rozmawia, które obsypuje: 
nadzwyczajnemi łaskami. Bo też dzieci potrafią jak nikt w ży- 
ciu kochać! Jaki czar w ich spojrzeniach, pieszczotach, uśmie- 
chach! Jak potrafią pociągać, siłą czułego przywiązania osła- 
dzać, choćby najcięższe troski! A ile serdeczności i czułości 
umieją okazać Jezusowi! 


O. Mateo opowiada o dzieciach, które całe godziny pocie- 
szały „Jezusa cierpiącego" w tabernakulum, które przez kilka 
godzin w nocy odprawiały klęcząco adorację, które wszelkich 
przyjemności odmawiały sobie, by pocieszyć Jezusa. Boski więc 
Zbawiciel. spotykając dzisiaj tyle serc niewdzięcznych i zim- 
nych, coraz więcej pociąga tych serc dziecięcych do siebie, by 
w nie przelać swą miłość. 

Dopuście aziateczkom przyjść do mnie! Prowadźmy więc 
dzieci do Eucharystji, jak najwcześniej, gdy tylko mogą pojąć 
Jej tajemnicę, prowadźmy je jak najczęściej, ale z należytem 
przygotowaniem i zrozumieniem. W ten sposób rzu- 
cimy trwały fundament pod ich przyszłe życie, sprawimy, że 
nie nasiąkną brudem zepsucia! 

A wzorem, jak kochać Jezusa, jak się gotować na Jego przy- 
jęcie, niech będzie św. Terenia. 


W tym samym dniu. t. j. 8 maja w którym św. Terenia 
przyjęła I. Komunję św., jej siostra Paulina złożyła swe śluby 
zakonne pod imieniem S. Agnieszki od Jezusa w klasztorze 
Sióstr Karmelitanek bosych w Lisieux. Dziś więc, jako przeory- 
sza tego klasztoru, obchodzi złote gody swej profesji. Karmel 
Polski składa jej serdeczne życzenia, a jej święta Siostra nie 
poskąpi jej zapewnie deszczu swych róż. pa" 


SZĄ) 


PROMIENIE MIŁOŚCI. 


(Z wrażeń i myśli). 


Niebo pochmurne i szare. 


Tumany chmur, jakby grubą płachtą tu i ówdzie zakryły 
słońce. 


185 


LOOOBODORPOGCDSKEOQGOPEOPECEOBOOONCOA) 


Jakieś smutne wszystko, w tem szarem oświetleniu. Kwiaty 
jakby straciły żywość kolorów, ptaszki przycichły, strumyk pły- 
nie z sennym szelestem... 

Wtem — rozsuwają sie opony chmur, mkną gdzieś na 
krańce podniebnego stropu. Złote płomienie słońca obfitą strugą 
światła zalewają ziemię. 

Natychmiast zmienia się wszystko. QOżywiają się krasne 
barwy kwiatów, śpiewy ptaszęce brzmią rozgłośnie, mienią się 
w słońcu bulgocące wody strumienia. 0. jak życiodajny jest 
blask słońca! 


— — — o —o — — —— — 


Miłość Boża jest słońcem duszy. Bez niej szaro, teskno 
i smutno. 

Bo jakież uroki może mieć życie nie oparte na Bogu? Jakże 
się cieszyć, gdy chwilowe uniesienia, fascynujące piękno znika 
jak mgła, a szara rzeczywistość trwa wciąż... gdy bledną ideały, 
więdną wieńce. a serca ukochane zabiera czarna mogiła? Jakże 
zachować pogodny spokój, gdy łaska życiowa przygniata, a mróz 
cierpień zwarza najbujniejsze kwiaty szczęścia? 

A jednak radość musi towarzyszyć życiu katolików, bo to 
duch naszej religji: Weselcie się zawsze w Panu: powtóre mó- 
wię, weselcie sie — wola Św. Paweł. 

A radość tę do weselenia się daje nam Boskie słońce — Je- 
zus! On sam rzeki: Jam światłość świata. Kto za mną idzie, nie 
chodzi w ciemności: ale będzie miał światłość żywota. (Jan 
VIII. 12). 

W  blaskach miłości Chrystusowej rozpromienia się życie 
a im większa miłość, tem jaśniejszego nabiera ono kolorytu. 

Miłość Jezusa powiększa szczęście, utrapieniom życiowym 
przeciwstawia pogodną cierpliwość i stałość, śmierci — nadzieję 
zmartwychwstania. 

Miłość to wielka rzecz... ona w górę się wznosi, a poziomemi 
rzeczami więzić się nie daje. 

Nad miłość niema nic słodszego, nic mocniejszego, nic 
wznioślejszego, nic rozleglejszego, nie wdzięczniejszego, nic peł- 
niejszego, nic lepszego w niebie i na ziemi: albowiem miłość 
od Boga pochodzi, a wzniesiona nad wszystkie stworzenia, w Bo- 
gu tylko nasycić się i spocząć może. (Naśl. J. Chrystusa, Ks. HI, 
5 rozdział). K. b. 


SZĄ) 
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KANONIZACJA ŚW. TERESY MAŁGORZATY. 
(Lust z Rzymu). 


Przewielebny Ojcze Redaktorze! 


Już po uroczystości, tak oczekiwanej. Pozostał żal w sercu, 
że tak prędko przeminęła. 

W dzień kanonizacji, t. j. 19 marca o godz. 4 odprawiliśmy 
Msze św. i wszyscy w białych płaszczach stawiliśmy się na 
placu św. Piotra. Ale przedostać się do Bazyliki przy takiej 
uroczystości, to rzecz niełatwa, gdyż bez biletu nikt się tam nie 
dostanie. Stosownie do jakości biletów, różni w różne strony się 
kierowali, gdyż każdy na bilecie miał napisane, którą z wielu 
bram bazyliki ma przechodzić, aby miejsce wyznaczone zająć. 
Najlepsze bilety Postulacji uprawniały do wejścia przez bramę 
św. Marty na trybunę, z której dobrze wszystkie ceremonje 
można było widzieć. Zajmowała ona miejsce między Konfesją *, 
a dalsza katedrą. O godz. 8 wniesiono do bazyliki wielkie cho- 
rągwie z obrazami świętych, których kanonizacje miały się od- 
być, a więc i naszej świętej Teresy Małgorzaty, z obrazem z jed- 
nej strony, jak to fotografja, (którą zamieszczamy) przedstawia, 
a z drugiej strony herb Zakonu razem z herbem Redi'ch. Na 
ścianach zaś Bazyliki wisiały dwa wielkie obrazy, przedstawia- 
jące dwa cuda zdziałane za orędownictwem świętej. Koło cho- 
rągwi z płonącemi pochodniami idzie sześciu Karmelitów bo- 


sych — końce wstęg trzymają Przewielebni: O. Wilhelm od św. 
Alberta, generał zakonu. Postulator O. Wincenty od św. Paulina 
i dwaj inni — a za sztandarem postępują dwaj Karmelici bosi 


z prowincji nowej Świętej. Cudownie uzdrowiony chłopczyk 
razem z rodziną znajduje się na naszej trybunie i wzbudza po- 
wszechne zainteresowanie. O godzinie +9 wśród dźwięku sre- 
brnych trąb i śpiewu „Tu es Petrus". oklasków i okrzyków 
wszystkich. wniesiono do Bazyliki na tronie przenośnym Ojca 
świętego, ubranego w szaty białe, z mitrą na głowie. Poprze- 
dza go grono Kardynałów, wśród których zainteresowanie nasze 
budził nasz Protektor kardynał Rossi, Karmelita bosy i prymas 
Polski. Kardynał Hlond. 

Cisza nagła przypada. wielka, uroczysta, modlitwy, uwiel- 
bienia pełna... To chwila adoracji Namiestnika Chrystusowego 


1 Grób św. Piotra. 
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przed Chrystusem-Hostją w monstrancji na ołtarzu kaplicy. Na- 
stępnie Ojciec święty zajął miejsce na wyniosłym tronie i tam 


Św. Teresa Małgorzala. 


Obraz, który był wystawiony w Bazylice św. Piotra 
w dniu kanonizacji świętej. 


przyjmował hołd wszystkich kardynałów i biskupów. Po zło- 
żeniu hołdów przystąpił do tronu kardynał Laurenti i usilnie 
prosił go o kanonizację, a Ojciec św., wedlug ceremonjału na- 
kazał modlitwę. Odśpiewano wtedy po gregorjańsku litanję do 
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Wszystkich Świętych. Drugi raz kardynał Laurenti jeszcze usil- 
niej błaga o kanonizację, a Ojciec św. znowu poleca modlitwę 
do Ducha św. Odśpiewano Veni Creator. Wreszcie poraz trzeci 
tenże kardynał prosi gorąco o kanonizację, a wtedy Ojciec św. 
wstaje i ogłasza: „Na cześć Jednej i Nierozdzielnej Trójcv dla 
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Relikwjarz z puklem włosów św. Teresy Małgorzaty, 
ofiarowany Ojcu św. 


podwyższenia wiary katolickiej i pomnożenia chrześcijańskiej 
religji powagą Pana Naszego Jezusa Chrystusa, świętych Apo- 
stołów Piotra i Pawła i naszą, po dojrzałym namyśle, często 
wzywając Bożej pomocy i rady Czcigodnych Braci naszych św. 
rzymskiego Kościoła, kardynałów, patrjarchów, arcybiskupów i bi- 
skupów w Mieście przebywających — ogłaszamy Świętymi 
bł. wyznawców: Józefa Benedykta Cotolengo, Pompiljusza Marję 
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Pirotti i bł. dziewicę Teresę Małgorzatę od Najśw. Serca Jezu- 
sowego Redi, postanawiając, aby ich pamięć obchodzoną była 
w dzień ich śmierci. W imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen”. 

Teraz Ojciec św. zaintonował „Te Deum", śpiewane przez 
duchowieństwo obecne. naprzemian z chórem watykańskim — 
a po skończeniu po raz pierwszy płyną modlitwy Kościoła do 
tych nowych świętych. 

Akt kanonizacji dokonany. Nasza ukochana Siostrzyczka 
odbiera już od całego Kościoła św. chwałę najwyższą, jaką 
stworzenie odbierać może, chwałę Świętej. 

Rozbrzmiewa teraz cudowna psalmodja Tercji i zaczyna się 
Msza św. pontyfikalna z homiljami. O naszej Świętej tak mię- 
dzy innemi mówił Ojciec św. po Ewangelji: „Niezwykłą ozdobą 
ogrodu karmelitańskiego jest Teresa Małgorzata, ze szlachetnego 
rodu Redi'ch pochodząca. Wzgardziła bogactwami i powabami 
świata w nadziei przyszłego żywota. Do florenckiego klasztoru 
wstąpiwszy, tak pilnie i szybko ostry rodzaj życia ukrytego 
sobie przyswajała, iż drogą chrześcijańskiej doskonałości, co- 
dzień z coraz większą chyżością zdawała się raczej przelatywać 
niż przebiegać. Lękała się najwięcej niebezpieczeństwa grzechu, 
a nawet najmniejszej jego plamki, toteż łaska Boża wciąż 
w niej wzrastała. Aby tem łatwiej ciało ujarzmić, krzyżowała 
się biczowaniem, włosienicą, postem i lilję swej dziewiczości 
cierniami pokuty otaczała". 

„Święta Tereso Malgorzato, módl się za nami”. 

Największa ceremonja przy. Mszy św. kanonizacyjnej od- 
bywa się przy ofertorjum. Jest to składanie darów symbolicznych: 
dwóch świec wielkich, jak nasz paschał i innych mniejszych 
ozdobnych, dwóch bochenków chleba, dwóch baryłeczek wina 
i wody i trzech klatek z gołąbkami, synogarlicami i wróbel- 
kami. 

Na podniesienie muzyka prześlicznie i delikatnie przygrywa, 
a gwardja papieska. otaczająca otłarz, honory wojskowe oddaje 
Królowi Królów. 

Było już koło pierwszej popołudniu, kiedy się Msza św. 
i wszystkie ceremonje skończyły i Ojca św. zpowrotem odnie- 
siono do apartamentów, wśród huraganu oklasków i okrzyków 
po brzegi wypełnionej Bazyliki. I my powróciliśmy do domu 
na Corso d’ Italia. Wieczorem w naszym kościele św. Teresy 
przy udziale 150 zakonników odśpiewano uroczyście Te Deum 
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dziękczynne za łaskę tak wielką i zaszczyt, jaki spotkał nasz 
zakon. 

Rodzina karmelitańska na tej uroczystości licznie była re- 
prezentowana. Kurja generalna w komplecie. prowincjałowie 
wszystkich prowincyj, Międzynarodowe Kolegjum karmelitańskie 
800 członków Trzeciego Zakonu i delegacja Karmelitów Trze- 
wiczkowych. 

Tyle o samej kanonizacji. 

Pomyślmy o tem w cichości dusz naszych, idąc po linji 
ślicznego artykułu w Osservatore Romano, p. t. „Ukryty kwiat“, 
tak świętą dziewicę florenckiego konwentu nazywa autor i po- 
równywa ją do słodkich obrazów Fra Angelico, co malowane są 
krasą ziemi i światłością niebiosów, wdziękiem i miłowaniem 
świętem... 

Kanonizacja Teresy Małgorzaty, to pobudka dla nas dzieci 
Karmelu. byśmy pilnie pracowali nad uświęceniem naszem, bo 
świętymi być musimy, jeśli chcemy być zbawieni. Droga do 
świętości dla nas nieinna, niż dla wszystkich, a tą jest z mi- 
łości Bożej wierne spełnianie Woli Bożej, — zawartej w przy- 
kazaniach Bożych, rozporządzeniach Bożych względem nas, prze- 
pisach Kościoła św. Świętość niezależna jest od długości życia, 
jak to widać na przykładzie Teresy Małgorzaty, która żyjąc 
tylko 22 lat, z czego 4 w Zakonie — chwały kanonizacji do- 
stąpiła. Uczestnik. 


Rzym, 19 marca 1934 r. 
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GODZINA ŚWIĘTA W RZYMIE. 


Dzień 15 marca, kończącego się roku Jubileuszowego, prze- 
znaczono na podziękowanie Panu Jezusowi, za dwa największe 
Sakramenta św. naszego Odkupienia: za Najśw. Sakrament Eu- 
charystji i Sakrament Kapłaństwa. Godzina św. wspólnie z ca- 
łem duchowieństwem świata, z udziałem Ojca świętego, w ba- 
zylice św. Piotra — była tym hołdem miłości. Wielka świątynia 
zdawała się wieczernikiem, uroczystością rodzinną, samorzutną, 
poufałą, a przedziwnie skupioną, zjednoczoną w modlitwie 
i śpiewie; we wspomnieniu i adoracji Świętą zaiste — naj- 
świętszą odprawiano godzinę, która się zdała jakoby wieczorem 
Wielkiego Czwartku. 
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Na zapowiedzianą godzinę 5 po południu, ze wszech stron 
Rzymu, jak strumień płynął kler świecki i zakonny, w świętem 
mieście przebywający. Ludzi świeckich, ani zakonnic nie wpu- 
szczano. — Sami jeno piaslunowie Chrystusowi, Przenajświętszą 
ofiarę sprawujący, lub sprawować mający. „Rodzaj wybrany, 
królewskie kapłaństwo, naród święty, lud nabycia*. „Abyście 
cnoty opowiadali Tego, Który was wezwal”...*. Ilu ich było? 
Mówią, że ponad 10.000. Od Najwyższego Pasterza, aż do miło- 
dzieńczych lewitów, co w ogrodzie Kościoła są jako kwietne 
pąki jeszcze nierozwinięte. Kler świecki w komżach; zakonnicy 
w przeróżnych sukniach zakonów swoich. — Stanęli po dwóch 
stronach. Cała gama barw i hierarchji — cała tęcza światłości 
ducha, Zgromadzenia małe i duże, godność biskupia, charakter 
kapłaństwa w święceniach swoich, ze stopnia na stopień wstę- 
pujący — a nad wszystkiem Wikarjusz Chrystusowy — Pa- 
pież — szczyt idealny. 

Godzina Święta — cudu godzina — trzeba, iżby Mistrz Bo- 


„ski sam był z uczniami swoimi, — żeby następcy Piotrowemu 


powtórzył: „paś baranki moje — pas owce moje”. 

Nas stu synów Karmelu reformowanego, w białych pla- 
szczach, zajęło miejsca na prawo od Konfesji, czyli grobu św. 
Piotra. Byliśmy zrezygnowani niewiele widzieć oczyma ciała, 
z zewnętrznego piękna uroczystości, bo oddalone otrzymaliśmy 
miejsca — za to cieszyła nas myśl, że i z oddali Pana Jezusa 
czcić, i za te dwa Sakramenta, które są życiem naszem, sercem 
dziękować możemy. Niespodziewanie śpiewakom  benedyktyń- 
skim kazano przejść na inną trybunę, a nam ich miejsce odda- 
no, znacznie podwyższone, umożliwiające widok niezwykły 
wspólnej adoracji, białej Hostji i Ojca św. 

Od chwili, gdy „Fiat* Wcielenia wypowiedziały przeczyste 
usta Dziewicy Niepokalanej, a Syn Boży ukrył się w łonie Pa- 
nieńskiem, jest pośród nas Kapłan nasz żywy, jedyny, prawdzi- 
wy, wiekuisty, który na Krzyżu, jako Ofiara i Ofiarnik dopełnił 
najwyższego aktu urzędowania Swego — a kapłani dla zba- 
wienia ludzkości, dalej najświętszy pełnią urząd, dla Bożej 
chwały. Jako przed 19 wiekami, na ziemi palestyńskiej, tak 
i po dziś dzień, dłońmi wszystkich kapłanów swoich się ofiaruje 
i w każdej hostji żyje, przemawia, miłuje — dziś i po wszyst- 
kie czasy. 


1 I. Św. Piotr II. 
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Jest godzina 6. Biała sedia gestatoria, a na niej Ojciec 
Chrześcijaństwa, wysoko nad głowami — dziesięciu tysięcy sy- 
nów, którzy reprezentują wszystkie sługi ołtarza. Pius XI scho- 
dzi ze swego przenośnego tronu — rozstępują się szeregi kardy- 


ALF 


my, 


Na zakończenie Roku jubileuszowego w Rzymie. 
Obraz jedności, świętości i mocy Kościoła katolickiego. 


nałów. biskupów. Na klęczniku pochylony przed Panem i Bo- 
giem, Papież rozpoczyna adorację. Przeplatają ją hymny eucha- 
rystyczne po gregorjańsku. równo i ładnie śpiewane, przez 
wszystkich. Echo je niesie pod sklepienie bazyliki i niebiosom 
powtarza. W pauzach pomiędzy hymnami, trzy kazania wspa- 
niałe: O kapłaństwie i jego pięknie, o odpowiedzialności, o po- 
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słannictwie, o Eucharystji. Głośnik radjowy roznosi natchnienie 
mowy. 

Adoracja trwała do pół do ósmej, a zakończyło ją blogo- 
sławieństwo Najświętszym Sakramentem, przez Ojca świętego 
celebrowane. Pośród długotrwałych oklasków i okrzyków nie- 
opisanego entuzjazmu ,Eviva Papa" — znikł nam z przed oczu 
Pasterz Najwyższy, gdy sedię wniesiono do drzwi bazyliki. 

Godzina Święta skończona... Snuja się dymy kadzidła — 
pachnące nietylko ambrą i-kwiatami, ale modlitwą serc gorą- 
cych. 

To była godzina zwycięstwa i triumfu Miłości Twej Chry- 
ste — Panie i Boże nasz! 

Tak skończyła się Godzina Święta, nigdy niezapomniana — 
inna, niż ta cichutka, u stóp tabernakulum przepędzona, a tak 
bardzo droga i miła, każdemu dostępna, często powtarzana. Pa- 
miętajmy w niej wszyscy dziękować Jezusowi, za te dwa naj- 
większe Sakramenta św., które nam smutną ziemię prawie w nie- 
bo przemieniają; które są słońcem życia naszego. Cenić je win- 
niśmy więcej, niż dni bytu przemijającego, imitować więcej 
niż wszystkie skarby. 

Czem byłby świat bez słońca — tem byłby Kościół bez ka- 
płaństwa, bez Eucharystji — ot pustka zupełna. Ale też niema 
większej zbrodni, niż nadużywanie tych Sakramentów św. 
Święte sprawy, w święty sposób nam traktować trzeba — to jest 
o świętość życia się starać. 


Rzym, 16 marca 1934. Uczestnik. 
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SZKAPLERZ NAJŚW. MARJI PANNY 
Z GÓRY KARMELU. 
WIELKA OBIETNICA. 


Przywilej, jakim Matka Boska z Góry Karmelu obdarowała 
dzieci swoje, za wierne i pobożne noszenie Szkaplerza św., udzie- 
lony został za pośrednictwem dwóch osób, w dwóch różnych 
okresach czasu i dwie ściśle rozdzielone zawiera obietnice, jak- 
kolwiek obie łączą się w istocie swej. 


Św. Szymon Stock w Anglji w 1251 r. w nocy z 45 na 16 
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lipca, otrzymuje z rąk Matki Dziewicy, Szkaplerz św. i za- 
pewnienie: „Kto w nim (odziany) umrze — nie będzie cierpiał 
ognia wiekuistego”. Ta jest obietnica pierwsza, zaś drugą dała 
Królowa Niebios Papieżowi Janowi XXII, w Avinionie, zaleca- 
jąc mu ogłoszenie Bulli sobotniej (3. III. 1347 r.), z Jej przy- 
rzeczeniem, że w pierwszą sobotę po śmierci swych dzieci zstąpi 
do czyśca, uwolni i na górę świętą żywota wiecznego zajro- 
wadzi. i 

Pomówimy dziś o przywileju. jaki otrzymał św. Generał 
Zakonu Szymon Stock. Sama obietnica Matki Bożej jest tak 
wyraźna, że objaśnienia nie potrzebuje, bo wątpliwości nie 


przedstawia -— dobrze jednak będzie zastanowić się nad każ- 
dem jej słowem, by którzy szkaplerz noszą pełność wesela w sie- 
bie wzięli — a którzy go jeszcze nie mają, pragnieniem posia- 


dania go rozgorzeli. 

Oto, co rzekła Karmelu Ozdoba: „Przyjmij Synu umiłowany”. 
Czyż ta nazwa nie wyraża łaski ściślejszego jeszcze, niżli na 
Kalwarji przyjęcia za dzieci swe, jakby powtórnego usynowie- 
nia w macierzyństwie najtkliwszem 1 w dziedzictwie duchowem? 

„Twego Zakonu Szkaplerz" daje niejako poświęconą suknię 
godową, czy też płaszcz przynależny tym, co są z orszaku kró- 
lewskiego. „aby wszyscy, którzy ich widzą, poznali ich*.?. 

„Znak braterstwa mego“. O Pani nasza, co serce z pyłu 
przydrożnego podnosisz. co lichego, małego człowieka pośród 
wybranych ludu swego na stolicę swoją zapraszasz! Oto słowa 
Twoje Władczyni nieba i ziemi są, jak monarsze patenty, uwie- 
rzytelniające Twe dzieci umiłowane. Oto rękojmia, że żadna 
zawiść wroga, tego miana najsłodszego im nie odbierze, bo Ty 
Panno Można upomnisz się o nie i rzekniesz jak niegdyś: 
„Ecce Fratres met”, „Oto bracia mot”. 

„Przywilej dla ciebie i wszystkich Karmelitów". Przedziwnie 
jasno określona tu cała wielka rodzina Karmelitańska, to zna- 
czy wszystkie jej trzy zakony. Dla nich wszystkich i po wsze 
czasy. 

„Kto w num umrze, nie bedzie cierpiał ognia wielvuistego?. 
Tak brzmi WIELKA OBIETNICA. Jako przygotowanie było 
wszystko poprzednie — jako potwierdzenie i pełność to, co na- 
stępne. 


1 Off. 16 lipca. 
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Św. Szymon Stock prosił o widzialny znak opieki dla Za- 
konu, a otrzymał nieskończenie więcej, bo z własnej woli Matka 
Chrystusowa uroczystem przyrzeczeniem i świętym kontraktem, 
zbawienia znak daje. Przesłanki zabezpieczają od lekkomyślnego 
przypuszczenia, że wolno grzeszyć, byle szkaplerz zwisał na 
piersiach i plecach. Podobnie bezecne mniemanie nie zrodzi się 
w duszy, którą Ona bratnią zowie, której przywileje na wsze 
czasy zapewnia, i za dziedziczkę uważa swej własnej chwały 
i wspaniałości Karmelu i Saronu. Macierzyństwem  swojem 
uczy miłości, bojaźni, mądrości i nadziei świętej. Nie do po- 
myślenia zaiste jest, aby miłosne szkaplerza noszenie nie spra- 


wiło stanu łaski poświęcającej — aby obojętne: gorliwemi się 
nie stały. 
„Oto znak zbawienia” — mówi dalej Matka Karmelu, ge- 


nerałowi swego zakonu, jakby na jeszcze silniejsze zaakcento- 
wanie, że Jej obietnica z ziemi, aż w wieczność sięga, że kto 


szkaplerza nie zdejmie — czyli kto łaski nie odrzuci, — ten 
od ognia piekielnego wolny, z płomieni czyścowych wybawio- 
ny — w światłość pójdzie wiekuistą. 


„Ratunek w niebezpieczenstwach*. Nie chce Przyczyna na- 
szej radości, żadnych ograniczeń dla hojności swojej, żadnej 
tamy dla tkliwej dobroci. Słowy powyższemi zapewnia, że nie 
tylko w porządku duchowym, ale i fizycznym, materjalnym, 
chce być ostoją naszą i wspomożycielką. Tak nam należy to 
zdanie rozumieć, bo Panna Wielka nie różniczkuje jakości nie- 
bezpieczeństw, a w chwili, gdy je wypowiadą, są one odpowie- 
dzią św. Szymonowi na jego prośbę o opiekę w sprawach tak 
duchowych, jako i materjalnych Zakonu. Tysiące cudów po- 
twierdza nasze określenie. 

„Związka pokoju i sojuszu trwałego”, a więc ochrona po- 
śród burz wszelakich — a więc wskazówka, że na wszelką nie- 
chęć, odpowiadać trzeba pokojem, słodyczą i cichością — a więc 
bezpieczeństwo, że gdy książę ćiemności z gwałtownemi poku- 
sami naciera, to dzieci Marji niech się nie lękają, bo są w przy- 
mierzu z Najśw. Dziewicą, co jego głowę starła. 

Tyle jest słów matczynych. ku rozpamiętywaniu naszemu 
w hołdzie i podzięce... 

Zewnętrzne warunki i obowiązki potrzebne dla zdobycia 
prawa do obietnicy ochrony od ognia piekielnego, są tylko trzy: 

1. Otrzymać szkaplerz poświęcony od upoważnionego kapłana. 
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2. Być zapisanym do księgi bractwa. 

3. Nosić szkaplerz na szyi, tak by spadał na piersi i plecy — 
a nosić go nigdy nie zdejmując. 

Odmawianie siedmiu pacierzy, lub innych modlitw jest do- 
wolne, a nie obowiązkowe --— zwłaszcza, że można szkaplerz 
karmelitański nakładać nawet dzieciom, przed ich dojściem do 
rozumu. 

Powyższe trzy warunki dozwalają korzystać z przywileju, 
jaki Matka Najświętsza dała św. Szymonowi Stock. Nie należy 
jednak prostego przyjęcia szkaplerza przez ogół wiernych utoż- 
samiać z przynależnością do Bractwa Szkaplerznego, lub do 
Trzeciego Zakonu, które mają zobowiązania i przywileje znacz- 
niejsze jeszcze z Bulli Sobotniej wypływające, z pierwszym 
i drugim zakonem zjednoczone, o czem w następnym artykule 
mówić będziemy. 

Na zakończenie przyrzeknijmy Matce Najśw. pamiętać o Jej 
dobroci. kiedy słyszymy, albo czytamy o Wielkiej Obietnicy; 
kiedy do stóp Królowej Karmelu się pochylamy... Dłużnicy my — 
miłością spłacać winni dług — nieść spółudział gorliwy ku 
wspaniałości Jej świątyń, ołtarzy, uroczystości — Jej pism i ksią- 
żek — nieść pracę w Jej błogosławionych zgromadzeniach; mieć 
zawsze na myśli, że czyny moje są wypływem mej miłości, i że 
Pani Niebieska miłuje tych, którzy Ją miłują: Ja kochających 


mię, miluje’. 
SZ) 


GORĄCY CZCICIEL 
MATKI BOSKIEJ SZKAPLERZNEJ. 


Dnia 19 marca b. r., w uroczystość św. Józefa, odbyła się 
kanonizacja Blog. Pompiljusza Marji Pirrotti, zakonnika Szkół 
Pobożnych czyli Pijara. 

Miał on od dziecka szczególne nabożeństwo do Matki Bo- 
skiej, którą nazywał zwykle „Piękną Matką“. Z wiekiem wzra- 
stała jeszcze jego miłość i przywiązanie do Niej. Kiedy zacho- 
dziła jakaś wielka potrzeba, przyprowadzał do Jej stóp swoich 
uczniów i razem z nimi się modlił. A o co prosili, zawsze 
otrzymywali. — Ile razy przechodził przed obrazem Matki Naj- 
świętszej, zawsze pozdrawiał Ją serdecznie słowami: „Ave 


2 Przyst. VIII. 17. 
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Maral". A od obrazu dawał się nawzajem słyszeć głos: „Ave 
Pompili!*. 

W przemówieniach do chłopców i w kazaniach często wy- 
rywalo się mu, jakby w ekstazie. „O piękna Matko! O piękna 
Matko!*. I dodawał: „Miejcie wielkie nabożeństwo do Pięknej 
Matki! Pozdrawiajcie Ją, kochajcie! Proście o opiekę! Polecaj- 
cie się Pięknej Matce!". 

Osobliwe zaś miał nabożeństwo do Matki Boskiej z Kar- 
melu, z powodu swej wielkiej litości dla dusz czyścowych. 
O Niej też przemawiał często i z wielką gorącością. Starał się 
wszystkich natchnąć tem nabożeństwem ku Niej i usilnie za- 
chęcał do odziania się w Jej święly Szkaplerz, jako w bogatą 
skarbnicę łask i odpustów! W tym celu mawiał: „Naprawdę 
mówię wam, że pewność zbawienia dla duszy — po krwi naj- 
droższej Jezusa Chrystusa — daje bezwątpienia opieka Marji. 
Wielka to ochrona „Matka Boska Karmelitańska“, która za po- 
średnictwem tegoż Szkaplerza, nic innego nie robi, tylko dusze 
do nieba prowadzi". 

A „Piękna Matka* Karmelitańska mu się za to odwdzię- 
czyła, gdyż właśnie w samą wigilję Jej uroczystości, o zacho- 
dzie słońca, — jak sam był wiele razy przedtem zapowiadał — 
zabrała go pod macierzyńskim swym płaszczem do nieba. 
Krótko przed zgonem powtarzał jeszcze: 

„O Piękna Matko! O Piękna Matko!”. — I dziś w blaskach 
świętości staje przed nami jako kwiat Marji. 


SZ) 


DAWNE KLASZTORY 
OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE. 
WNĘTRZE ZBURZONEGO KOŚCIOŁA KARMELICKIEGO 
ŚŚ. MICHAŁA I JÓZEFA W KRAKOWIE. 
(Dokończenie). 

Z nawy kościelnej po obu stronach naprzeciw siebie znaj- 
dowały się wejścia do dwu kaplic. Kaplice te były poświęcone 
Matce B. Szkaplerznej i św. Annie. Posiadały one oltarze 
z czarnego marmuru z filarami kręconemi. Środek ołtarzy wy- 
pełniały obrazy. Kaplice te miały posadzki o jeden stopień 
wyższe od terenu kościoła. Przed samemi ołtarzami były po 
dwa stopnie marmurowe. Nad wejściami do kaplic były tablice 
marmurowe z łacińskiemi napisami. 
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Nad kaplicą Matki Boskiej był napis tej treści: 

Ex pietate cordis in Virg. Matrem Dei ex voto pro gratiis in- 
vinculatum amore mancipium erga Dominam suam hanc ex mar- 
more aram dedicavit anno quo in ara Bethleemitica hypostatica 
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Ołtarz św. Anny z kościola św. Michala, znajdujący się obecnie 
w Bazylice 00. Franciszkanów w Krakowie. 


victima immolata. 1754, co w języku polskim mniej więcej 
brzmi: Z serdecznego nabożeństwa do Dziewicy Bogarodzicy 
jako ślub za łaski z oddaną miłością niewolną oltarz ten z mar- 
muru poświęca w r. 1754 od ofiarowania sic żertwy hyposta- 
tycznej na ołtarzu betlejemskim (od Narodzenia P. Jezusa). Nad 
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kaplicą św. Anny była tablica marmurowa z następującym na- 
pisem łacińskim: Quod Supremus ergo immaculatissimam fi- 
liam effecit honor hoc intima in Sanctissimam ejus Parentem 
Divam Annam isto in lapide expressit devotio. Anno. quo lapis 
angularis utramque sibi junxit naturam. 1754, co po polsku 
mniej więcej tak brzmi: Go Najwyższy dla Najczystszej Córki 
zdziałał zaszczytów, to głęboka nabożność do Najśw. Jej Ro- 
dzicielki św. Anny w tym kamieniu wyraziła. W roku 1754 
w którvin Kamień Węgielny obydwie w sobie natury połączył 
(kamień węgielny znaczy Jezus Chrystus). 

W kościele stała ambona drewniana z baldachimem. Była 
wykonana z drzewa a ozdobiona płaskorzeżbami złoconemi. 

W części kościoła poza amboną znajdowały się naprzeciw 
siebie dwa duże ołtarze z marmuru czarnego. Ołtarze te posia- 
dały po cztery kolumny. Bazy i kapitele wykonane były z bia- 
łego kamienia. Ołtarze otaczały kolumnady półkoliste z mar- 
muru czarnego, które nie posiudały w środku drzwiczek. Ko- 
lumnady te spoczywały na stopniu również półkolistym. Galerje 
te byly ozdobione w górnej części kulistemi gałkami z mar- 
muru czarnego. które były umocowane na podstawach z mar- 
muru czerwonego. Po przejściu poza kolumnadę dochodziło się 
do oltarza po dwóch stopniach marmurowych. Ołtarz po lewej 
stronie był poświęcony św. Józefowi, Oblubieńcowi M. Roskiej, 
drugiemu patronowi kościoła, ołtarz zaś po przeciwnej stronie 
był poświęcony św. Teresie, Reformatorce Zak. Karmelickiego, 
na tym ołtarzu był obraz św. Eliasza Proroka za szkłem. W na- 
wie. niedaleko wspomnianych ołtarzy wisiały dwa obrazy na 
płótnie malowane. Po prawej stronie miała być S. Tekla a po 
lewej Karmelita. W kaplicy więzienia św. Michała wiszą do 
dzisiaj koło ołtarza dwa obrazy. z których jeden przedstawia 
św. Jana od Krzyża, a więc karmelitę. a drugi postać św. nie- 
wiasty w rokokowym stroju. obok świętej są dwa zwierzęta 
rogate, oraz lew i ogien. Może to są te właśnie dwa wspom- 
niane obrazy. 

Teren kościoła znowu się podnosi o trzy stopnie, na któ- 
rych spoczywała balustrada z kolumnami marmurowemi, od- 
dzielając presbyterjum od nawy. Balustrada ozdobiona byla pię- 
cioma gałkami marmurowemi. Przerwy w dwu miejscach w ba- 
lustradzie tworzyły wejścia do presbiterjum. (Na wspomnia- 
nych stopniach oddzielających presbiterjum od nawy stały kon- 
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fesjonaly). W samem presbiterjum znajdowały się dwa ołtarze 
drewniane, do których dochodziło się po dwóch stopniach; po 
stronie prawej był obraz św. Kazimierza, a po lewej już w roku 
1845 obrazu nie było. 

W środku presbiterjum znajdował się wielki ołtarz z czar- 
nego marmuru o dwóch kolumnach. Środek ołtarza zajmował 
obraz św. Michała. patrona kościoła. W górnej części ołtarza 
znajdował się obraz św. Marji Magdaleny, Pokutnicy. Po pra- 
wej 1 lewej stronie przed wielkim ołtarzem były wmurowane 
w ściany dwie wnęki. ozdobione muszlami w górnej części, wy- 
kute w czarnym marmurze, które służyły do ustawiania naczyń 
liturgicznych... podobnie jest dzisiaj przy ołtarzach kościoła pu- 
stelniczego św. Eliasza w Czernej. Ołtarz św. Michała stał jak 
zaznaczono nie na ścianie zamykającej presbiterjum, lecz mniej- 
więcej na środku odległości od balustrady do ściany. Część pre- 
sbiterjum będąca za ołtarzem, to chór zakonny. Przejście 
z chóru zakonnego do wielkiego ołtarza i do nawy kościoła bylo 
podwójne poprzez dwa portale marmurowe z kolumnami, które 
ustawione w równej linji z wielkim ołtarzem, tworzyły z nim 
razem, część kompozycyjną, oddzielały przestrzennie chór za- 
konny od presbiterjum i wypełniały pięknym kształtem całą 
szerokość tej części kościoła. podobnie jak w drugim kościele 
Karinelitów bosych na Wesolej w Krakowie. Portale te miały 
w górnej części nad ozdobami architektonicznemi, w których 
były herby, po jednej postaci złoconej. Wazony zdobne dopeł- 
niały dekoracji. Presbiterjum było ozdobione dwoma epitafjami 
z czarnego marmuru. Nagrobki te znacznych rozmiarów w kon- 
strukcji bliskiej ołtarzom marmurowym, poświęcone bvły Gem- 

bickim. Po stronie prawej był pomnik Andrzeja Gembickiego, 
| biskupa łuckiego, zmarłego w r. 1654, a po lewej stronie bi- 
skupa krakowskiego, Piotra Gembickiego, zmarłego w r. 1657 
w Raciborzu na Śląsku. w czasie najazdu szwedzkiego. Na obu 
nagrobkach były portrety zmarłych na blasze malowane, a dłu- 
gie teksty łacińskie chwaliły cnoty biskupów. W chórze zakon- 
nym był ołtarz drewniany o czterech kolumnach, które były 
złocone. W tym ołtarzu prawdopodobnie był obraz zdjęcia P. 
Jezusa z krzyża, malowany na blasze z miedzi. O!tarz chóru 
zakonnego był umieszczony na tyłach wielkiego ołtarza. W po- 
bliżu tego podwójnego oltarza były umieszczone dwa obrazy na 
płótnie. przedstawiające świętych Pańskich. W chórze zakon- 
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nym były ławki oraz sprzęty na szaty liturgiczne. W chórze za- 
konnym były drzwi, które prowadziły do sklepionego przed- 
sionka zakrystji i tam także znajdowały się drzwi do bibljoteki. 
W kościele był szereg pomników nagrobnych; oprócz Gem- 
bickich naprzeciw ambony znajdował się nagrobek Bogusława 
Łubieńskiego. ks. Pomian, brata biskupa krak., zmarłego 1739, 
poza tem znajdował się cały szereg innych pomników w różnych 
miejscach umieszczonych, wszystkie prawie w czarnym mar- 
murze wykonane: Stanisława Szydłowskiego. zmarłego 1632 r., 
Wojciecha Chodorowicza, zmarłego w r. 1628, Jakóba Famucju- 
sza, zmarłego w r. 1641, X. Stanisława Rozdrażewskiego, kusto- 
sza Katedry krak., zmarłego 1676, pochowanego pod kaplicą św. 
Anny, Gabriela. Jakóba Sierakowskich z datą roku 1768. Ewy * 
Dębińskiej, zmarłej 1654, Aleksandra Dębińskiego, zmarłego 
1663, X. Sebastjana Nuceryna, zmarł. 1635, Elżbiety Konarskiej, 
zmarłej 1657, Józefa Michałowskiego, zmarłego 1743 i Teresy 
Michałowskiej. z pięknym a rzewnym wierszem w języku 
polskim. Jerzy Langman. 


SZ) 


KRONIKA KARMELITANSKA. 


50-LECIE FUNDACJI KARMELU W PRZEMYŚLU. 
1. III. 1884 — 1. III. 1934 r. 


Dnia 1 marca b. r. obchodził Karmel przemyski 50-lecie swej fun- 
dacji. Jako dziękczynienie za niezliczone łaski i szczególna opiekę Bożą 
nad naszem Zgromadzeniem, odprawione zostało w naszym kościele w dn. 
5, 6, 7 marca uroczyste Triduum z całodziennem wystawieniem Przenajśw. 
Sakramentu. W niedzielę 4 marca nieszpory rozpoczęły tę uroczystość. 
Piękne kazanie wstępne wygłosił Przew. Ks. Profesor Dr. Lasek. Czcigodny 
kaznodzieja przedstawił pokrótce historję przemyskiego Karmelu, oraz 
szczególniejszą Opatrzność Boza, która z iście ojcowską troskliwością czu- 
wała nad Zgromadzeniem przez całe 50 lecie. Nie pominął również Czci- 
godny Kaznodzieja wysunać piękną postać śp. Ks. Kanclerza Józefa Wie- 
jowskiego, którego niestrudzonej pracy i poświęceniu zawdzięcza prze 
myski Karmel zakupno gruntu pod budowę klasztoru, kościoła, oraz prze- 
piękna polichromię kościoła, wykonana przez sławnego artystę malarzą 
Tadeusza Popiela. 

W następne dni Triduum wszystkie kazania wygłosił Przew. O. Ire- 
neusz, Karmelita bosy, były misjonarz na Górze Karmelu w Palestynie. 
Goracą swą wymową, oraz prostotą i pokora porywał wszystkich, kościół. 
rano i wieczór był przepełniony. Mówiono, że chociaż na te karmelitańską 
górę trudno się dostać, jednak chętnie śpieszymy, bo pociągają nas piękne 
kazania. 

W wielkiej swej łaskawości raczył wziać czynny udział w tej uro- 
czystości J. E. Najprzew. Ks. Biskup Ordynarjusz Franciszek Barda, nie- 
tylko odprawił Mszę św. w naszym kościele 5 marca, ale przybył z uro- 
czystą konkluzja, a po kazaniu udzielił wszystkim uczestnikom apostol- 
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skiego błogosławieństwa, które z okazji 50-lecia fundacji Karmelu pize- 
myskiego, przysłał Ojciec św. 

Wielka pociecha dla serc naszych był telegram od Naszego Najprzew. 
O. Generała z błogosławieństwem i życzeniami „wzrostu w duchu św. 
Naszej Matki Teresy“, oraz listy z życzeniami od Naszego Najprzew. 
O. Definitora generalnego Anselma, Najprzew. Naszego O. Prowincjała, 
z Karmelu w Lisieux, kolebki św. Teresy od Dz. Jezus i wszystkich 
polskich klasztorów, które z serdecznem prawdziwie siostrzanem przywia- 
zaniem zlaczyly się z naszą radosną uroczystością. 

Nadeszły również telegramy i listy z życzeniami od całej Przezacnej 
Rodziny, naszej niezapomnianej Fundatorki, śp. Matki Anny od Jezusa. 

Czcigodne nasze Duchowieństwo  przemyskie, szczególnie ci, co 
jeszcze pamiętają trudne początki naszej fundacji, okazali nam wiele 
życzliwości i łaskawości. 

Za wszystkie łaski i dobrodziejstwa powtarzamy za Naszą św. Matką 
Teresa „Misericordias Domini in aeternum cantabo“. 


AAA 


KOLEGJUM BIBLIJNE. 


26 lutego b. r. objęli Karmelici bosi w posiadanie klasztor podomi- 
nikański w Jerozolimie. W klasztorze tym ma być utworzone kolegjum 
dla studjów nad pismem świętem. Kolegium będzie otwarte z poczatkiern 
nowego roku szkolnego. 


A 


PROFESJA SW. NA GÓRZE KARMELU. 


Miła uroczystość odbyła się w bazylice Najśw. Panny na Karmelu, 
4 lutego b. r. W dniu tym bowiem J. E. Ks. biskup Tellinger, sufragan 
jerozolimski, złożył profesję III zakonu Karmelitańskiego. Tłumy wier- 
nych wypełniły świalynię, chcac uczestniczyć w uroczystości swego pa- 
sterza. Prezbyterjum zajęli członkowie klasztoru na Karmelu, w bia- 
łych zakonnych płaszczach, ze świecami w ręku. Serdeczną przemowę 
wygłosił przełożony klasztoru, poczem biskup Tellinger złożył śluby ter- 
cjarskie, otrzymując imię: br. Atanazy od Krzyża. 

Po uroczystości, zgromadzenie przyjęło z serdecznością nowego, czci- 
godnego współbrata, który nie mógł znaleźć słów na wyrażenie swego 
szczęścia, że należy do grona synów Królowej Karmelu. 

W tymże dniu udzielił ks. biskup sakramentu Bierzmowania pewnej 
żydówce, którą kilka miesięcy temu nawrócił O. Piotr. 


z, A A 


PIELGRZYMKA DO ZIEMI SW. 


Generalny Komisarjat Ziemi Świętej w Krakowie, Reformacka 4, 
Liga Katolicka w Katowicach, Piłsudskiego 58 i Towarzystwo „Pielgrzym* 
w Poznaniu, św. Józefa 5 — organizują pielgrzymkę do Ziemi św. na 
druga połowę maja r. b. Kierownictwo duchowne pielgrzymki objął 
J. E. Ks. Biskup ślaski, Stanisław Adamski. Pielgrzymka oprócz miejsc 
świętych Palestyny, zwiedzi Ateny i Konstantynopol. Organizację tech- 
niczna obejmuje Biuro Podróży „Francopol* w Warszawie, Mazowiecka 9. 
Koszta, łacznie z paszportami i wizami, wynoszą zależnie od kabiny na 
okręcie od 690 do 1220 zł. 
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Popatrzcie na powyższy obraz. 

„Z miłości i wdzięczności dla św. Teresy od Dzieciątka Je- 
zus, pozyskałem dla jej pisemka „Głosu Karmelu" następują- 
cych nowych, Czytelników"... Jak odpowiecie na to wezwanie? 
czy nie może zdobyć każdy, przynajmniej jednego abonenta? 
Św. Terenia czeka z różami łask, Matce Najśw. każdy chce 
w maju sprawić przyjemność... Nędza materjalna wzrusza na- 
wet twarde serca, o ileż więcej winniśmy mieć współczucia dla 
nędzy duchowej naszych bliźnich! Iluż to ludzi po upadku po- 
wtarza: gdybym wiedział o tem, nigdybym tego nie uczynił... 
a któż ich miał pouczyć? 

Może nawet nie przypuszczacie, ile dobrego może zrobić, 
dla duszy, czy dla rodziny jeden zeszyt „Głosu Karmelu". Lę- 
kacie się przykrości, brak Wam odwagi? — a patrzcie z jakiem 
natręctwem wrogowie Kościoła szerzą brudne piśmidła! Wiemy 
wszyscy, że miłość okazuje się w czynie, a im większa miłość, 
tem czyn wydatniejszy. 

Ufamy, że nas rozumiecie Drodzy Czytelnicy. 

Tu nie chodzi o jakiś interes, ale o spełnienie wielkiego 
przykazania miłości bliźniego. 

Niech się więc od maja podwoi zastęp abonentów „Głosu 
Karmelu". 

W tym celu załączamy czeki pocztowe. REDAKCJA. 
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ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 


IF skład kolegjum kardynalskiego wchodzi obecnie 56 członków, 
z czego połowę stanowia Włosi. Z pośród pozostałych, jest 6 Francuzów, 
4 Amerykanów, 4 Niemców, 3 Hiszpanów, 2 Polaków i po jednym przed- 
stawicielu Austrji, Belgji, Anglji, lrlandji, Czechosłowacji, Portugalji, 
Kanady i Brazylji. 

Na akcję misyjną otrzymała Stolica Apostolska, w r. 1933, z różnych 
krajów, ogółem 45.068.440 lirów. Z kwoty tej przeznaczono na misje 
w Afryce przeszło 24 procent, w Chinach zgóra 22 procent, resztę zaś 
na placówki misyjne w innych częściach świata. 

Ojciec św. odznaczył orderem Komandorji Wielkiego Krzyża św. 
Grzegorza, Dra R. Weigla, prof. uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo- 
wie, w uznaniu zasług na polu walki z tyfusem plamistym.  Tyfus po- 
chłaniał liczne ofiary wśród misjonarzy, i dopiero szczepionka prof. Weigla, 
stosowana w misjach katolickich Chin i w innych krajach, zabezpieczyła 
ich w zupełności przed la zaraza. 


Rozwiązanie sekty „Badaczy Pisma św.“ w Niemczech. Pruski mi- 
nister spraw wewnętrznych, rozwiazał stowarzyszenia „badaczy Pisma Sw." 
wraz ze wszystkiemi jego organizacjami na całym terenie państwa pru- 
skiego, ponieważ pod płaszczykiem religijnych, naukowych badań biblij- 
nych, prowadziło robotę antypaństwowa. Majątek rozwiązanego slowa- 
rzyszenia został skonfiskowany. Już przedtem podobne zarzadzenia zo- 
stały wydane w szeregu innych krajów Rzeszy. U nas sekla ta wrogo 
usposobiona do Kościoła, cieszy się zupełną swoboda w swej zgubnej 
działalności. - 

Krwawiący krucyfiks we Włoszech. W szpitalu Oblatów św. Józefa 
w Asti, niedaleko Turynu, wydarzyło się niewytłumaczone zjawisko krwa- 
wienia się krucyfiksu. Cud krwawienia po raz pierwszy zauważono 
11 sierpnia. 27 września cud powtórzył się, przyczem zawezwany dy- 
rektor szpitala skontrolował przebieg cudu, a kanonik Barosso dokonał 
zdjęć fotograficznych. Przeprowadzone badania wykluczają możliwość 
jakiegokolwiek złudzenia. Autentyczności objawów zgodnie zeznało 17 
świadków. Ojciec św. polecił ks. biskupowi Rossi, ordynarjuszowi w Tu- 
rynie, zdać sobie dokladne sprawozdanie pisemne o cudzie, który można 
uważać za objaw szczególnej łaski w Roku Jubileuszowym. 


Protest ambasadora niemieckiego w Moskwie przeciw areszlowaniom 
kapłanów. Wobec niedawno dokonanych aresztowań 10 księży katolickich 
i 9 pastorów obywateli sowieckich pochodzenia niemieckiego, ambasador 
niemiecki w Moskwie złożył rzadowi sowieckiemu oficjalny protest, po- 
wołując się przytem na niedawne oświadczenie Litwinowa w Ameryce, 
że prześladowanie religijne w Sowietach ustało. 

Antyreligijne zarządzenia w związku z święlami Wielkunocy. Tym- 
czasem o czemś zupełnie przeciwnem świadczy fakt, ze władze komuni- 
styczne wydały w Moskwie rozporządzenie, by zarówno w Wielki Pia- 
tek, jak i w pierwszy oraz drugi dzień świąt Wielkanocy urzędy, zakłady 
i fabryki państwowe, nie przerywały swoich czynności i pracowały, jak 
w zwykłe dni robocze. 

Ojciec św. o położeniu katolików niemieckich. Korzystając z okazji 
ogłoszenia dekretu, upoważniającego do podjęcia sprawy kanonizacji błog. 
Konrada Parzhem, Ojciec św. wypowiedział następujace słowa. „Zunieście 
błogosławieństwo nasze całej Germanji, a zwłaszcza Bawarji, w chwili 
dziejowej, która jest poważna i trudna wogóle, szczególnie zaś poważną 
i trudna dla Bawarji. Za pośrednictwem tych krajów i tych ludów, 
niech myśl Nasza dotrze do wszystkich drogich nam synów wielkiej ro- 
dziny katolickiej. Radujemy się goraco spowodu tego nowego objawu 
Boskiej dobroci. która w tej właśnie chwili, gdy panuje lakie pomie- 
szanie pojęć i pogladów, kiedy wyłaniają się i sprowadzają z drogi wa- 
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ściwej prądy nietylko bardzo silne, ale możemy rzec, idace wprost na- 
wałnicą, która w takiej chwili stwarza nowe potężne wstawiennictwo“. 

Pomnik Ojca św. Piusa XI w Warszawie. Z inicjatywy p. wojewody 
Wł. Jaroszewicza, ma być wzniesiony w Warszawie pomnik Ojca św. 
Piusa XI, pierwszego nuncjusza w odrodzonej ojczyźnie i przyjaciela 
Polski. Pomnik ma stanąć przy zbiegu ulic Piusa XI i Mokotowskiej. 

Nowi święci. Ojciec św. w Roku Jubileuszowym Odkupienia wy- 
niósł cały szereg wybitnych osobistości na ołtarze. W ostatnim miesiacu 
odbyły się kanonizacje: 4 marca błog. Marji Michaeli od N. Sakramentu, 
założycielki Sióstr Adoracji N. Sakramentu; 11 marca błog. Ludwiki de 
Marillac, założycielki, wspólnie ze św. Wincentym a Paulo, zgromadze- 
nia Córek Miłosierdzia; 19 marca błog. Teresy Małgorzaty od Serca Je- 
zusowego, Karmelitanki bosej we Florencji, blog. Pompiljusza Pirrotti 
i blog. J. Benedykta Cottolengo. W dniu 1 kwietnia, w uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego, ozdobił Ojciec św. aureola świętych wiel- 
kiego miłośnika i wychowawcę młodzieży błog. ks. Jana Bosko. 

Przeklad Pisma św. na jezyk lilewski. Litwini dotychczas nie po- 
siadali tłumaczenia całkowitego Pisma św. na język ojczysty. Dopiero 
obecny arcybiskup Kowna, po trzydziestoletniej wytężonej pracy, ukoń- 
czył wielkie dzieło przekładu Pisma św. na język litewski. 


Z „DESZCZU RÓŻ“ ŚW. TERESY. 


Wszystkich pragnących umieścić podziękowanie za łaski otrzyniane, 
prosimy, by zechcieli choć drobna ofiarę przesyłać na pokrycie przynaj- 
mniej kosztów druku. 


Wywiązujac się z danego przyrzeczenia z całego serca dziękuję św. 
Teresie od Dziec. Jezus za wysłuchanie mej prośby, że przez Jej przy- 
czynę, pewna nieszczęśliwa osoba, bezrobotna szwaczka, mimo wielkich 
przeciwności i trudności, uzyskała odpowiednie mieszkanie. Za tak wielka 
łaskę dziękuję również P. Jezusowi i Najśw. Marji Pannie. 

Przemyśl. Wilhelmina Felsztyńska. 

Z głębi serca składam podziękowanie św. Teresie od Dziec. Jezus 
Najsł. Sercu Jezusa i Najśw. Marji P. za przywrócenie zdrowia synowi, 
polecajac się nadal Ich opiece. 

Kraków. L. M. D. 

Z sercem pełnem wdzięczności składamy najgorętsze podziękowanie 
św. Teresie od Dziec. Jezus, Najsł. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji Pan- 
nie i św. Józefowi za obronę przed zarzutem wielkich przestępstw — 
za wybawienie. 

To, co złość i zazdrość ludzka przygotowała, by nas zniszczyć, Miło- 
sierdzie Boże, przez przyczynę „Małej Świętej“ zamieniło w wyroku są- 
dowym na pełna radość i wyświetlenie prawdy. Niech będzie uwielbiony 
Bóg, który ufajacych w Nim podnosi i wybawia. 

Miechów. Drowie Szenkerowie. 

Z głębi serca dziękuję św. Teresie od Dziec. Jezus, Najsł. Sercu 
Jezusowemu i Najśw. Marji Pannie, za wielokrotne uzdrowienie mego 
syna z różnych chorób i dolegliwości. Polecam się nadal Ich opiece. 

Drohobycz. Helena Hasiewiczowa. 

W zeszłym roku, w jesieni, zapadłem na ostre zapalenie oskrzeli, 
które groziło zapaleniem gardła. Również moja żona zachorowała ciężko 
na watrobę i inne dolegliwości. Udaliśmy się z prośba o pomoc do św. 
Teresy od Dz. Jezus, Najśw. Marji Panny Szkaplerznej, Najsł. Serca Je- 
zusowego i W. O. Rafała, odprawiając w tym celu nowennę. Wkrótce zo- 
staliśmy wysłuchani, za co z głębi serca dziękujemy, polecając się na- 


dal opiece. 
Lwów. Gamolowie. 
Dziekuje z glebi serca $w. Teresie od Dz. Jezus za uzdrowienie 
mego synka Rysia. Hr. Skrzyńska. 
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Składamy najgorętsze podziękowanie św. Teresie od Dziec. Jezus, że 
za Jej przyczyną Najśw. Marja Panna uprosiła uzdrowienie oka nasze- 
mu synowi. 

Sambor. Boguszowie. 

Dotrzymując danego przyrzeczenia, składam gorące podziękowanie 
św. Teresie od Dziec. Jezus, Najsł. Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej 
Częstochowskiej za wszystkie odebrane łaski, polecając się nadal opiece. 

Komorowo. Kazimiera Piasecka. 

Dziękuję z głębi duszy św. Teresie od Dziec. Jezus za wysłuchanie 
mych próśb i proszę o dalszą opiekę. 

Chodzież. A. Domańska. 

Wywiązując się z danego przyrzeczenia z głębi serca dziękuję św. 
Teresie od Dz. Jezus, Najśw. Marji Pannie Nieustającej Pomocy za wy- 
słuchanie modlitw o nawrócenie dwóch osób. Dziękuję również za wy- 
zdrowienie mej siostrzenicy z ciężkiego zapalenia stawów. Polecam się 
nadal Ich opiece. 

Warszawa. Marja Krechowiecka. 

Z całego serca dziękujemy Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji 
P. Nieust. Pomocy, św. Józefowi, św. Antoniemu i św. Teresie od Dziec. 
Jezus za wszystkie dotychczas wysłuchane prośby, polecajac się nadal 
Ich opiece. 

Lędziny. Józef i Edyta Szojdowie. 


DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


Slanisława Zawałkiewiczowa: za szczęśliwy przebieg operacji, pole- 
cając się nadal opiece. — Dziękuje również Najsł. Sercu Jez., Najśw. 
Marji P. Niep. pocz. i Błog. Andrzejowi Boboli. — Marja Jaśkówna, 
Regulice: za szczęśliwy przebieg procesu brata. Dziękuje również Najśw. 
Marji P. i W. O. Rafałowi z prośba o dalsza opiekę. — NN.: za otrzy- 
mane łaski. Składa również dzięki W. O. Rafałowi. — Marja Siwkówna, 
Warszawa: za szczęśliwe wyzdrowienie ojca z ciężkiego  potluczenia, 
z prośba o dalsze zdrowie i opiekę nad nim. Dziękuje również W. O. 
Rafałowi. — J. K. Krasowa: za wszystkie odebrane łaski. Składa również 
podziękowanie Najsł. Sercu Jezusowemu. — Fr. Hezner, Jeleń: za otrzy- 
mane dobrodziejstwa, za które składa również dzięki Najsł. Sercu Jez., 
Najśw. Marji Pannie i św. Franciszkowi z Asyżu. — Marja Mróz, Cho- 
rzów: za uleczenie z ciężkiej choroby głowy, za co dziękuje również 
P. Jezusowi, Najśw. Marji Pannie i W. O. Rafałowi. — Marja Bielska, 
Lwów: za otrzymane łaski, za które składa podziękowanie również Najśw. 
Marji Pannie Nieust. Pomocy. — NN.: za szczęśliwy wynik egzaminu. — 
Rozalja Repel, Chicago: za otrzymane łaski. — Wiklorja Pindelska: za 
odebrane łaski. — Baranowscy, Tarnowskie Góry: za udzielone łaski. — 
Kochowa Józeja, Warszawa: za otrzymane łaski. — B. W., Kranów: 
z głębi serca dziękuje za otrzymane łaski. — Siwa Józefa, Szopienice: 
za odebrane łaski. 

Wywiązując się z danego przyrzeczenia, publicznie dziękuję Dzie- 
ciatku Jezus Pragskiemu za wszelkie łaski na dom mój płynące, a szcze- 
gólnie serdecznie dziękuję za obdarzenie mnie dzieciątkiem żywem i zdro- 
wem, jak również za zachowanie przy życiu i zdrowiu mej żony. bo 
wierzę, że tylko za Jego łaska rozwiązanie nie przybrało groźnych 
skutków. 

Z wdzięczności składam ofiarę na ołtarz Dzieciatka Jezus Pragskiego, 
majacego się budować w kościele OO. Karmelitów bosych, w Krakowie. 

Bieżanów. Jeżek Mieczyslaw. 

Przepełniona wdzięcznością z głębi duszy składam najserdeczniejsze 
podziękowanie Matce Najśw. i św. Józefowi za otrzymane łaski w bardzo 
przykrych sprawach, w których doznałam pomocy i pociechy. Polecam 
się nadal Ich opiece. 

Wadowice. Józefa Plonkównu. 
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W. O. RAFAŁOWI (KALINOWSKIEMU): 


Znalazłam się w bardzo przykrej i ciężkiej sytuacji. Zwróciłam się 
więc z goracą prośba do W. O. Kafała, z którego grobu ziemi, jako re- 
likwij użyłam, przyrzekając, że jeżeli zostanę wysłuchana, złożę publiczne 
podziękowanie. L nie zawiodłam się. Otrzymując tak wielka łaskę 
z głębi serca dziękuję W. O. Kafałowi, św. Teresie od Dziec. Jezus i św. 
Antoniemu, prosząc o dalszą opiekę nade mną i moja rodziną. 

Lwów. A. Pogołowska. 

Z głębi serca składam W. O. Rafałowi gorące podziękowanie za wy- 
proszone zdrowie 1 proszę o dalszą opiekę nad soba i dziećmi mojenii. 


Tomaszów Mazow. A. Wyszogrodzka. 
W. O. Rafałowi dziękuję za doznane laski. 

Warszawa. Felicja Podgórska. 
W. O. Rafałowi dziękuję za olrzyimane łaski. 

Nowa Wieś. Millerowa. 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam publiczne podzię- 
kowanie W. O. Rafałowi, za szczęśliwy powrót do zdrowia. 

Kraków. B. K. 

Dziękuje z głębi serca W. O. Rafałowi i św. Teresie od Dziec. Jezus 
za wyzdrowienie z nagłej i ciężkiej choroby. 

Paczółtowice. Wł. Nowak. 


W. MATCE MARJI XAWERZE: 


Dziękuję z głębi serca W. Matce Xawerze za opiekę doznaną w cza- 
sie szkarlatyny dzieci i ustrzeżenie trojga od zarazy. 
Teresa Adamowa Sapieżyna. 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja Gimnazjum Prywatnego OO. Karmelitów Bosych w Wadowicach 
z niepełnemi prawami szkół państwowych, według rozporządzenia Ministerstwa 
Wyznań i Oświecenia publicznego z dnia 8. IV. 1932 r., Nr. Il. S. 3129:32, 
ogłasza, że przyjmuje na rok szkolny 1934/35 zgłoszenia uczniów do klasy l. 
gimnazjum nowego łypu czyli do dawnej Ill klasy gimnazjalnej. Warunki: ukoń- 
czona 6 lub 7 klasa szkoły powszechnej. Wiek: 12—15 lat, zdrowie i szczera 
wola poświęcenia się słanowi duchownemu. Przy zgłoszeniu się należy przed- 
łożyć: a) metrykę, b) świadectwo szkolne z końca bieżącego roku szkolnego, 
c) szkolną kartę zdrowia, d) świadectwo moralności od Ks. proboszcza lub Ks. 
katechety. Bliższych informacyj udziela codziennie dyrekcja Zakładu. Opłata mie- 
sięczna za utrzymanie w internacie i naukę według umowy. Na odpowiedź pi- 
semną załączyć znaczek pocztowy. 

Egzamin wstępny odbędzie się dnia 18 czerwca 1934 roku. 

Adres: O. Prefekt, Małe Kolegjum OO. Karmelitów, Wadowice, Mało- 
polska. 


Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Hiszpanja: br. Juljan od Chrystusa Ukrzyżowanego, Y 7. III. 
1934, lat 79, prof. 16. 
Palestyna: O. Leopold od N. M. P. 2 Góry Karmelu, + 16. III. 
1934, lat 67, prof. 48. 

"2. Zakonu: Węgry: Sr. Alberta od św. Józeja, y 22. I. 1934, lat 63, prof. 42. 
Węgry: M. Józeja od Jezusa. Y 26. II. 1934, lat 63, prof. 42. 
Włochy: Sr. Marja-Róża od Dz. Jezus, y 12. III. 1934, lat 76, 
prof. 21. 
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3. Zakonu: Wilno: S. Teresa-Rozalja Zingelowa, + 27. III. 1934. 
S. Teresa Aniela Repkowska, + 23. III. 1934. - 

„Chóry Marj.*. Szarlej: Marja Pec, Rozalja Szollysik. Wilno: Rozalja 
Zingelowa. 


Czytelniczki „Głosu Karmelu*: 


Anna Cholewa, Phoenix Harvey Il. 
Gorol Walerja, Katowice. 

Krynicka Helena, Rzeszów. 
Wiktorja Dobrzańska, Poręba Spyt. 


Re 1. *P. 
Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł: NN. Kraków 1.20; A. Bizoń, Andrychów 10; T. Krokerowa, Wisła 5; 
P. Daulis, Sandomierz 5; NN. Andrychów — wotum 4.70; Karmel-Lublin 
145; A. Elżbieta, Sambor 2; Cz. Klimkowa, Lwów 3; St. Wojciechow- 
ska, Katowice 5; Szymon Pruski, Katowice na wykup Dziecka 35; A. 
Wollnik 1 mk.; Michał Pyrtek 2; Tekla Dobosz 1; Helena Śliwianka 10; 
K. G., Kraków 6; NN. 2; Karmel-Czerna 10; Marja Gaża, Brzezinka 15; 
NN., Wadowice 5; Rozalja Wenzel 2.50; P. Matejasz, Kraków 1; P. P. 
Mysłowice 20; Zofja Zacharasiewicz, Lwów 50; M. Malcharek, Czarków 6; 
NN. Wilno 15; St. Białasowa, Poznań 5; Franciszka Górecka 4.20: P. 
Lassak, Lipiny 3; składki w czasie Mszy św. — Kraków 103; skarbonka — 
Kraków 24.20; Wadowice 30.50; Czerna 3.57; „Chóry Marj.*, Kraków 77; 
Wilno 48; Orzegów 40; Dobromil 37; Karmel-Poznañ 30; Biskupice Śl. 27; 
Andrychów 26.05; Gierałtowice 22; Wadowice 18; Kraśnik 17; Swieto- 
chłowice p. Świtala 13; Szopienice 12.50; Zawoja 12.50; Siemianowice 12; 
Brzezie 11.50; Szarlej 11.20; 3. Zak. Karm. Poznań 9.75; Chropaczów 7; 
Rawicz 6; p. Ranik 5; Warszawa 5; Miadzioł 3.55; Raciborz 15 mk.; 
Przewos 5 mk. 


Wszysikim Ofiarodawcom, Zelat. i Członkom „Chórów Marj.* najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi gorąco o dalszą pracę i pomoc dla Misyj 
Karmelilañskich — Zelalor Misyj Karmelil. w Polsce, Wilno, ul. Ostro- 
bramska 12. Konto w P. K. O. Kraków, Nr. 407.303. 


Za wszysikich Dobrodziejów, Zelatorów, Zelatorki oraz Członków 
„Chórów Marj.*, odprawi się Msza św. dnia 20 maja, tj. w dniu Święla 
misyjnego. 


Na beatyłikację W. O. Rafała: 


ZL: Marja Miodońska, Babice 3; Karmel-Wadowice 20; Marja Krawiec, 
Król. Huta 5; Kap. Jan Piotr Żak, Łagiewniki 2; Marja Lorenc, Kra- 
ków 5; Kunegunda Pietruszka, Koszęcin 3; Zofia Skowronkówna, Kra- 
ków 4; Józefa Choja, W. Hajduki 20; Helena Wróbel, Chełm W. 2; 
NN. Czerna 10; NN. Czerna 1; Teodor Matyszek 1; Rozalja Wenzel 2.50: 
Felicja Podgórska, Warszawa 2; Aniela Sawicka, Ryczów 3; NN. Kato- 
wice 5; Na beatyfikację M. Marchockiej: p. Dziembowska 1. 
Na oltarz Dzieciątka Jezus: Katarzyna Jabłońska 20 zł.; Rotkegel Marja, 
Król. Huta 3 zł; Wiktorja Bielówna 10 zł; Rozalja Biel. 50 gr.; Żmuda 
Emilja, Janów 20 zł; Wnękowa, Tarnów 5 zł; Hr. Ksawery Milieski, 
Kraków 10 zł; Millerowa 5 zł. W. Pindelska 5 zł; L. M. D.: 3 zł. 


Na kościół SS. Karmelitanek w Łodzi: Helena Sznarbachowska, Warsza- 
wa 5 zł; Hr. Ksawery Milieski, Kraków 10 zł. 


Na kościól w Krakowie: Emilja Gołda, Chicago 1 dol.; Królowa 5 zł. 
Zu wszystkich Ofiarodawców, Dobrodziejów. Czylelników, Zelatorów 


i Zelatorki „Głosu Karmelu“, oraz za jego współpracowników, odprawiona 
zosłanie Msza św. dnia 3 maja w święto Królowej Korony Polskiej. 
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